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Kucharski i Noji w Londynie

Kraków
ZWARTEH

Poledijnkt na Dlatym Stadionie
o  s t a w k ę  w ię k s z ą  n iż  m is t r z o s tw o  A n g l j i

L o n d y n , w  lipcu .
10 i U  lip ca  o d b ę d ą  s ię  n a  w ie l­

k im  s ta d io n ie  w  W h ite  C ity  le k k o ­
a t le ty c z n e  m is t rz o s tw a  A nglji. T e ­
g o ro c z n e  zaw io d y  s ą  tern  w a ż n ie j­
sz e . iż  s ta n o w ią  o n e  d e c y d u ją c ą  
p ró b ę  le k k o a tle tó w  a n g ie lsk ich  
p rz e d  Ig rz y sk a m i O lim p ijsk iem i w  
B e rlin ie . T o  te ż  n a  s ta rc ie  z ja w i się 
p r z e s z ło  500 z a w o d n ik ó w .

Z g ło sz e n ia  z  z a g ra n ic y , ja k  z w y  
k le  w  la ta c h  o lim p ijsk ich , s ą  n ieco  
sk ro m n ie js z e  n iż  d a w n ie j. M im o  to 
v. id z tn y  40 re p r e z e n ta n tó w  z A u­
s tra li i . N o w ej Z e lan d ji. A fry k i P o ł., 
S ia n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A. P ., C z e ­
c h o s ło w a c ji, Ju g o s ła w ji  i P o lsk i.

A n g licy  o c z e k u ją  p rz y ja z d u  aż  
c z ie re c h  le k k o a tle tó w  po lsk ich . 
D w ó c h  z n ich . L o k a jsk i i T u rc z y k , 
je d n a k  n ie  p rz y je d z ie . A sz k o d a . 
P rz y g o to w a n o  tu  d la  n ic h  z g ó ry  
ty tu ł  m is trz o w s k i. W  A nglji b o ­
w ie m  60 m e tró w  w  o sz c z e p ie  n ik t 
je s z c z e  n ie  p rz e k ro c z y ł.

K u ch a rsk i i Noji b e d ą  m ieli o 
w ie le  c ie ż sz e  z a d a n ie . N a 800 m e ­
tr ó w  K u ch a rsk i sp o tk e  się  z  e litą  
ś re d n io d y s ta n s o w c ó w  an g ie lsk ich . 
B ie g a ć  b ę d ą  P o w e ll, W o o d e rs o n .

i S u lliv a n . P ró c z  te g o  s ta r tu ją  
B o o t z  N o w e j Z e lan d ji i a u s t r a -  
li jc z y k  B lack h o u se - K a ż d y  z  n ich  
o s ią g n ą ł p o n iże j 1 m in. 55 sek .
W a lk a  w ię c  b ę d z ie  n ie z w y k le  z a ­
c ię ta .

N a jg ro ź n ie js z y m  p rz e c iw n ik ie m  
K u c h a rsk ie g o  b ę d z ie  n ie w ą tp liw ie  
P o w e ll. J e s t  on n a jw ię k s z ą  n a d z ie ­
ją  A nglji n a  800 m e tró w  w  B e r li­
n ie . W  ro k u  b ie ż ą c y m  o s ią g n ą ł on 
s z e r e g  św ie tn y c h  w y n ik ó w , sc h o ­
d z ą c  n a w e t  r a z  p o n iże j 1 m m . 53 
se k . O  s z y b k o ś c i P o w e lla  św ia d c z y  
n a jlep ie j je g o  w y n ik  n a  400 m e­
tró w . W  s o b o tę  o s ią g n ą ł on 48.5 
s e k u n d y !

Z e s z ło ro c z n y  m is trz  S to th a rd  
z n a jd u je  s ię  o b e c n ie  w s ła b e j fo r­
m ie . J e s t  ró w n ie ż  b a rd z o  m ożliw e , 
iż  p o b ie g n ie  o n  n a  1 m ilę , z a m ia s t 
800 m e tró w . B ę d z ie  to  p e w n e g o  
ro d z a ju  w y m ia n a , g d y ż  z w y c ię z c a  
m ili w  z e s z ły m  ro k u , S . C . W o o ­
d e rs o n , b ę d z ie  s t a r to w a ł  n a  800 
m e tró w . N a s z c z ę ś c ie  n a  ty m  d y ­
s ta n s ie  W o o d e rs o n  n ie  je s t  ta k i d ó w . O c z e k u je m y  n o w e g o  re k o rd u  
g ro ź n y , ch o ć  m ia ł ju ż  1 :53. C o o p e r , j A nglji i P o lsk i. ,
b y ły  m is t rz  A nglji, ie s t ju ż  zd a je  N oji b ę d z ie  m ia ł p rz e c iw n ik ó w

JE S Z C Z E  N IE  W SZ Y ST K O  STR A C O N E
S z c z o tk o w s k i  w p ra w d z ie  le ż y , a le M a rty n a  g o tu je  się  do  „ skoku" . 

F ra g m e n t z  m eczu  D ąb —  L eg ia  2:1.

s ię  u  s c h y łk u  sw o je j k a r je ry .  Je g o
C o o p e r , S to th a rd , S c o tt .  M c  Ć a b e  i re k o rd  ż y c io w y  w y n o s i 1 m in . 52

I sek ., a le  b y ło  to  w  ro k u  1934. W  
i ty m  ro k u  n ie  z e s z e d ł je s z c z e  po- 
I n iże j 1 m in . 55 sek . Z  p o z o s ta ły c h  
, n a ig ro ź n ie js z y  je s t  S c o tt ,  k tó r y  w  
. ro k u  u b ie g ły m , ja k o  d z ie w ię tn a s to ­

le tn i c h ło p ie c  z d o b y ł tr z e c ie  m iej- 
, sce  n a  m is t rz o s tw a c h  A nglji.

N o w o z e la n d c z y k  B o o t o s ią g n ą ł 
w p ra w d z ie  1 m in. 52,2, a le  b y ło  to  
w  dalek ie j' N o w o -Z e lan d ji i tru d n o  

j tak i w y n ik  s p ra w d z ić . W  Anglji 
i s t a r to w a ł  ra z  i p r z e g r a ł  z M c C a- 

b em , k tó r y  p o b ił w  ty m  ro k u  S to t 
h a rd a . O  B la c k h o u s ie  n ic  n ie w ia ­
dom o. S ie d z i j tre n u je  z re s z tą  
d ru ż y n y  a u s tra li js k ie j  w  B erlin ie . 
D o L o n d y n u  p rz y je ż d ż a  p rz e d  sa - 

| m em i z a w o d a m i.
P ra s a  a n g ie lsk a  o cen ia  sz a n se  

| K u ch a rsk ieg o , k tó r y  ie s t tu  u w a ­
ż a n y  z a  n a jle p sz e g o  „ H a lf-m ile r‘a ,‘ 
n a  k o n ty n e n c ie , z a  b a rd z o  p o w a ż ­
n e . J e g o  p o je d y n e k  z P o w e lle m  

I b ęd z ie  s e n s a c ją  so b o tn ic h  z a w o -

w y łą c z n ie  an g ie lsk ich , 6  mi! (9.600 
m e tró w ), to  d y s ta n s  w A nglji dość  
n ie p o p u la rn y . M is trz  P o ls k i b ęd z ie  
s ię  m u s ia ł lic z y ć  g łó w n ie  z  o p o z y ­
c ją  z e  s t r o n y  E a to n a  i H o ldena . 
E a to n , k tó r y  w y k a z a ł  fen o m en a ln ą  
fo rm ę  w c z e s n ą  w io sn ą , g d y  pobił 
d w u d z ie s to le tn i re k o rd  n a  10 mil, 
o s ta tn io  b ie g a ł n a  k ró ts z y c h  d y ­
s ta n s a c h , o s ią g a ją c  w y n ik i b a rd zo  
p rz e c ię tn e . W ie lo le tn i m is trz  H ol- 
den , b ę d z ie  p rz e c iw n ik ie m  o  w ie le  
g ro ź n ie jsz y m . N ie b ie g a ł o n  w p ra w  
d z ie  d o ść  d a w n o  6 m il, lecz  o s ią ­
g n ą ł ś w ie tn y  c z a s  n a  3 m ile , p rz e ­
g ry w a ją c  n a  fin iszu  z B e a v e r s ‘em  
w  re k o rd o w y m  c z a s ie  14 m in . 27,8 
se k u n d y .

N oji je s t  w  te j k o n k u re n c ji z d e ­
c y d o w a n y m  fa w o ry te m .

J. Soko łow
*

Kucharski i Noji przybyli w e środę 
rano  na lekkoatletyczne m istrzostw a 
Anglji do Londynu.

O baj zaw odnicy zmęczeni są 40-to

D Ł U G  DO S P Ł A C E N I A
m a  K u ch a rsk i w obec P ow ella . 
k tó r y  iv  ab . ro ku  n ie sp o d ziew a ­

n ie  zg o to w a ł m u p o ra żkę .

O L I M R J A D A

z a  22 0X1

godzinną podróżą, od b y tą  bez slipingu 
(a le  2-gą klasą), to  też  .we środę odby­
li jedynie lekki trening dla rozrusza­
n ia  mięśni. Nasi b iegącze startu ją  na 
W hite C ity  S tadium  w piątek i sobo­
tę

O przeciw nikach K ucharskiego i Noji 
p iszem y obszernie w korespondencji 
londyńskiej: w ynika z niej jasno, że 
ty tu ł m istrzów  Anglii, tak  cenny w 
konkurencjach biegow ych (nie posia­
d a  go jeszcze żaden z Po laków  poza 
Kusocińskim), bedzie w roku olimpij­
skim  w yjątkow o trudny do zdobycia-

K ucharskiego oczekuje w ojczyźnie 
Lowego przepraw a najgroźniejsza. Je ­
g o  s ta r t  będzie m iał z a  zadanie usta- 
,|lć T  wob-oc sam ego siebie i opinii 
ipublicznej — obecne możliwości na­
szego  olim pijczyka i określić dalsze 
tempo trening"j.

Pow iedzm y o tw arcie, że nie w ierzy 
m y w  zw ycięstw o P o laka  nad silną 
koalicją ąpgfo-saską. Kucharski je s j 
cze w tym  roku nie okrzepł należycie, 
n ie  do jrzał do tak  pow ażnej rozg tyw - 
ki. Lwow ianin znajduje sję jednak w 
w yjątkow o korzystnej pod względem 
psychicznym  sy tu ac ji; jeśli p rzegra  — 
nie p rzekreśli bynajm niej swpich szans 
olimpijskich, jeśli w ygra — stanie sję 
najpow ażniejszym  kandydatem  n a  zw y 
ciezcę biegu 800 m tr. jv  Berlinie, praw  
dziw ym  olimpijskim „papabiii".

inne zagadnienie rozw iązać m a N oji 
D otąd w łaściw ie nie o rien tu jem y się 
w  m ożliw ościach naszego długody­

stansow ca n a  10 kim. Londyn w  b ie­
gu o-m ilowym (9655 m tr.) m usi od-

ZA RA Z, ZA RA Z... T Y L K O  Z Ł A P I Ę  ODDECH...
H elen Ja co b s  o p ęd za  s ie  re p o r te ro m  p o  z w y c ię s k im  m eczu  zi

S p e r lin g .

pow iedzieć, czy  Noji jest sy stanie za 
kw alifikow ać się do pierw szej szó st­
ki w  Berlinie i czy  w arto  n a  ten dy­
stans czy  też n a  5 kim. k łaść główny 
nacisk.

O ceniając sobotni w ynik Po laka  pa

W i e l k i
konkurs

olimpijski
3  aparaty fotograficzne 
1 S  n a g r ó d
S s c s e g ó l y  
na str. 4 -eJ

m ietać  nałeży. że  różnica p rzy  ocenie 
6 mil i 10 kilom etrów  w ynosi około 
60—63 sekund.

P O D  W O D Z Ą  BILLY  S M I T H A
b o k se r zy  zg ru p o w a n i n a  o lim p ijsk im  obozie  k ro cza  na  tren ing . P ie rw szy  od  p ra w e j S o b ko w ia k ,

d a le j R o th o lc , Ja rzą b e k  i  t. d.
p o u cza  p . O tto  sw o ich  p u p ilkó w  p iłka rsk ich  n a  te o r e ty c z n y m  w y -  

k la d z ie  w  o b o z ie  o lim p ijsk im .

S .  C. W O O D E R S O N
n a d zie ja  W ie lk ie j B r y ta n ii  i 
B erlin , bed zie  p rzec iw n ik iem  K  
ch a rsk ieg o  na  p ią tk o w y c h  zaw i 

d a c h  w  L o n d yn ie ,
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Wyższa akademia piłkarska na stadionie W. P.
, „ 7  35-ciu p iłkarzy , po  p ierw szym  tygodnia  ,  je s t  ona g roźna  I zaw odnik Rucha weźmie 
odeprze s ię  dzicsięcs spowrotem do  klubów  już udzlat w  m eczach sparringow ych . 
i w  obozie  pozostanie w  rezu ltacie  25 zaw o­
d n ik ó w !" . —  T ak  brzm iała p ie rw sza  Bistru 
keja , tycząca ale organ izacji p iłkarsk iego  o - i 
bozu o lim p ijsk ieg o !

Zdaje .1* jednak , że n ie zajdzie  po trzeba  j W nocy z . w,ori<u n* łro d * n*w ,edz,,y  S l" e 
dekonania tak  bolesnej czystki! Do tej chwi-

27 graczy u b iega  się o dyplom  olimpijski

O F IA R Y  S Ł O Ń C A
Pierw sze o fia ry  w śród obozow iczów  zna­

lazło  sobie  rów nież siln ie  operujące słońce.

H bowiem  t .  J. do  środy  rano  pod  kom enda 
p . O tta znajdu je  s ie  o s  s tad jon le  W . P . w 
W arszaw ie tylko 27 kandydatów  d o  d ruźy - j 
oy narodow ej. S a  nim i: K otlarczyk II , M a­
d e jsk i. Łyko, S itko , Scherfke, W lllm owskl. 
P e te rek , M artyna. C ebulak, Dytko, O od, W ie 
cek , B ryla I I ,  Nlechclo! II , Gałecki, Szcze­
pan iak , G óra, K isieliński, Dusilc, P iec  1 i 
I I ,  W os ta l, P ią tek , M usielak, Kołodziejczyk, 
Paw łow ski, Rudnicki.

L IS T A  N IE O B E C N Y C H
P a jąk  zaw iadom ił, że  ze  w zględów  oso­

bistych  rezygnu je  z  obozu, n ie m oże p rzy ­
jechać  rów nież W ożniak . K ontuzja A rtura 
okazuje s ie  pow ażn ie jsza , n iż przypuszcza­
no . Nie bedzie on  p raw dopodobnie  wogóle 
g ra ł w  bież. sezonie, to  też nie sprow adzo­
ne go  do  W arszaw y. Lepiak zawiadomi! o

pan laka silne dreszcze i go rączka , k tó ra  nad 
ranem  o p ad ła . Kisieliński z  oparzonem  ra ­
mieniem i bark iem  nie m ógt sobie  znaleźć 
m iejsca w  łóżku. Nie s ą  to  w ypadki g roźne 

j jednak  s ta ły  s ie  d la  w szystkich przestrogą 
I Dzienny p rog ram  p rzew idu je  o  7.30 pobu- 
i dke. potem  g im nastyka  I śn iadan ie , o 9.15 
i w ykład teo retyczny , o 10.15 — ćw iczenia w 
• technice, tak tyce  i kondycyjne, o 13-ej obiad 
j I odpoczynek do  15.30. N astępu ją  znów  w y­

k łady  teoretyczne, podw ieczorek  1 o 17-eJ 
ćw iczenia zespołow e, potem  kąpiel, ko lacja  
i  o  22-ej w szystko w ędru je  do tóżka t 

G racze k o rzy s ta ją  rów n ież  z basenu Le- 
g ji, na  k tó ry  otrzym ali w olny w stęp , dzlęk ' 
uprzejm ości O kr. O śr. W . F. W izyty na  b a ­
sen ie  b ędą  jednak  z w ielu w zględów  og ra­
niczone i ściśle regulow ane.

W  chw ilach wolnych od za ję ć  zaw odnicy 
g ra ją  w  b ilard , w  hokej szafkow y, a  rano

niem ożności opuszczenia p racy  zaw odow ej, | znaleźli s ię  naw et am ato row ie  na  koszy- 
podohnie jak  B adura ze Siądia. W odarz, od ! kówkę. 
byw ający  służbę  w ojskow ą, n ie uzyskał ur-

Ś L A Z A C Y  N IE  Ż A R T U JA
W  drugim  dniu ćw iczeń trudno naturaln ie  

w ydać ja k ą ś  opin ję o form ie I w arto ści g ra  
czy . Faktem  je s t , że  w szyscy bardzo pilnie 
p rzyk łada ją  s ię  do  p racy . Szczepaniak nie 
chciał z a  ż ad n ą  cenę  pozostać  w  łóżku, pa­
lii s ię  przedew szystk iem  do  zap raw y  kondy 
cy jncj, do sp rin tu  I s ta r tu . N iektórzy sk a r­
żą  s ię  n a  zbytn i zap a l kolegów  śląsk ich ; na 
w et w  grach  treningow ych nic u zn a ją  oni 
ża r tó w  i  id ą  na  całego . N ie m artw i się Je­
dnak tem  p . O tto  uw ażając , ż e  dzięki tem u, 
wielu z je g o  pupilków  oduczy s ię  m arudze­
n ia  z  p iłk ą  I zby t d ług iego  je j  p rzetrzym y­
w a n ia . T ren e r  zw iązkow y poczynił zresztą  
w ielkie postępy w  języku polskim  i na 
boisku  porozum iew a s ię  bezpośredn io  z g ra ­
czam i n a tom iast, na  w ykładach teoretycz­
nych funkcję generalnego  tlóm acza objął 
Schertke.

G R E M JA L N A  W Y C IE C Z K A  D O  
K A T O W IC  -

W  sobo tę  rano  cały  obóz w yrusza  do 
Katow ic, gdzie przed w ieczorem  o 17.30 od­
będzie s ię  na  s tad jo n ie  M iejskiego Kom. P. 
W. (daw niej P o goń) pierw szy mecz sparrln  
gow y z  w iedeńskim  W ackcrem . D rugie spoi

k an ie  p rzeprow adzone zostan ie  w  niedzielę 
n a  boisku Ruchu w  W ielkich H ajdukach, 
przyczem  w  m yśl p ierw otnego  p lan u  prze­
c iw  w iedeńczykom  w ystąpi zupełnie Inna d ru  
żyna, niż w  sobo tę . W  ten sposób zatrudn ię  
ni b ędą  w dw u m eczach p raw ic  w szyscy 
g racze.

O przypuszczalnych sk ładach  w te j  chwili 
nie m ożna Jeszcze nic pozytyw nego pow ie­

dz ieć . Zadecyduje  o nich p. K ałuża, k tó ry  
zo rjen lu je  s ię  na  m iejscu  -w W arszaw ie. 
Dwa m ecze o tw ie ra ją  w  każdym  ra z ie  sze ­
rok ie  pole d la  różnych koncepcyj.

D ośw iadczenia uzyskane ze  sp o tk ań  z 
W ackerem , ja k o le ż  wyniki dalszych  p rac  
w  obozie, b ędą  w skaźnikiem  p rzy  zestaw ie­
n iu  drużyny przeciw  drug iem u sp a rrln g -p a rt 
nerow l, k tó rym  18 I 19 b .  m . będzie bu­

dapesz teńsk i P hocbus. W ęgrzy  g rać  
z olim pijczykam i w  sobo tę  w  W arszaw ie, a  
w  n iedzielę w  Łodzi.

P o  d rug im  m eczu sparringow ym  nastąp i 
p rze rw a , zaw odnicy  ro z ja d ą  się do dom u 1 
zb io rą  s ię  dopiero  bezpośredn io  p rzed  wy­
jazdem  do B erlina . D ecyzja co  d o  składu 
ekspedycji o lim pijskiej zapadn ie  w  ciągu  o- 
s ta tn lcgo  tygodn ia  bieżącego m iesiąca.

Wacker godnym partnerem
D w a m e c z e  s p a r r in g o w e  w  K atow icach

Wiedeń, w lipcu 1936. | W  drodze do Szw ecji „W acker“ za- że p raw y łącznik „W ackeru“, miody.
Nie spełniły  się oczekiw ania „W ack t- trzym a się w Katowicach, aby roze- internacjonał Han ret ter znajduje się, 

r".“, nie zakw alifikow ał się do udz^tlu g rać  dwa „sparringow e" spotkania z po przeszło  3-m iesięcznej chorobie i r e -
w ,.MItropa-Citp“ . W  ostatniej chwili 
d rużyna się załam ała i uległa „Rapido- 
wi“ i „F . C. W ien", mimo, że w bieżą­
cym  roku w m istrzostw ie i w walce 
o w iedeński p u h ar dwa razy  zrem iso­
w ała i raz  pobiła sły n n y  zespół zielo- 
no-b:aly z Hiitte'dorfu. Jednak p rzy  
swojem renem ee nietrudno „W ackero- 
wi“ o spotkania, k raje  skandynaw skie 
użyczają m u chętnie gościny.

olim pijczykam i polskimi. K ierow nicy konw alescencji, w pełni sił. i że  p rze- 
klubu informowali się dokładnie u „Ad- bojowość d rużyny  skutkiem  jego wpół- 
m iry", k tóra  niedaw no baw iła w Pol- udziału nabierze now ych sil. 
sce i biorą oczekuiące ich sp o tk a n .a ; H anreiter debiutow ał w reprezenta- 
bardzo na serjo . Jedenastka ligowa cj5 A ustrji w  zeszłym  roku w P radze 
znajduje się już znów w treningu. W  ze i je s t uw ażany za jedną z wielkich na- 
szłym  tygodniu w  spotkaniu z R udo lis-' dziei austriackiego futbolu. Znane są  
heim er Sj>. Vg. okazało się, że  zawód
nicy znajdują sie w dobrej formie. Naj­
m ilszą niespodzianka chyba był fakt.

lopu. ■

P O S Z U K U JE  S IĘ  P O G A N IA C Z Y
T ajem nicą  o toczona  je s t  ab sen c ja  trzech 

g raczy  P ogoni. Pon iew aż  pism o w spraw ie 
załatw ien ia  im urlopów  w płynęło do  PZPN. 
bardzo późno, obaw iano  s ię , że lwowianie 
n ie  m ogli s ię  na  czas zw olnić. G dy nie sta 
will s ię  n aw et w środę ra n o , zw rócono się 
telefonicznie w prost do  ich w arsz ta tów  pra 
cy . O kazało się w ów czas, że  zaró w n o  W a­
siew icz, jak  I M atyas k o rz y s ta ją  już z  u r­
lopów , ja k a  w lec p rzyczyna absenc ji, tego 
n ik t n ie m oże w  te j chw ili w yjaśnić.

W  śro d ę  opuścił pozatem  obóz M artyna, ! *<l»w»no sobie  bow iem  sp raw ę , że  w  wyni- 
k tó ry  o trzym ał nag le  te legram  o śm ierci o] j ku p row adzonych p rzez  lo tn ą  kom isję  Ligi 
ca  1 m usiał w yjechać d o  M ałopolski. Panu j dochodzeń  m uszą n astąp ić  konsekw encje. 
M artynie z  tego  m iejsca w yrażam y scrd ecz  I Stw ierdzenie, że  przew ażna część w iny za  
ue  współczucie spow odu bo lesne j s tra ty . I w d rużyn ie  p iłkarsk ie j „R u ch u "

i s tosunk i, p o n o szą  k ierow nicy , a  n ie  sam i 
P R A C O W IC IE  I W E S O Ł O  ' g racze , zosta ło  p rzy ję te  bardzo  przychylnie.

$ląsk martwi się przykroili aferami
Z d ro w y  in s ty n k t sp o łe c z n y  b ie rz e  g ó rę  n a d  fa n a ty z m e m

W iadomości o  zawieszeniu „R uchu" w p ra ­
w ach członkowskich rozesz ła  s ię  n a  Śląsku 
we w torek  lotem  błyskaw icy. Nie zaskoczy- 
tn o n a  jednak  św ia ta  sportow ego . Ogólnie

Katowice, 7.VII.34 r. i cza Tomalę, który bral udział w grach 1-ej
serji w barw ach innego klubu! Gdy w yszło 
to  na jaw , było  rze cz ą  oczyw istą, że  BBTS 
pożegna s ię  z Ligą ś lą sk ą ! W  zw iązku z 
tern w śród sportow ców  przebąk iw ano  o ja ­
k ie jś  a fe rze  p rzekupstw a. Bom ba pęk ła  do­
piero  w ów czas, gdy SI. OZPN. urzędow o wy 
ja śn it, źc p p . W iener I W ylcźoł zwrócili się 
d o  k ierow ników  klubu b ie lsk iego z propo-

N orm alna p ra c a  na  s tad jo n le  W . P . toczy 
s ię  od w to rku . P row adzi ją  p. O tto, czeka­
jąc  na  p rzy jazd  p .  Kałuży, k tó ry  la d a  Chwl

P rzypom niano sobie  s ta re  dzieje I w ysuw a­
n o  z a rzu ty  przeciw ko członkow i zarząd u  p. 
W ieczorkow i, k tó ry  p rzed  k ilku  la ty  byt za

la  z jaw i s ię  w  W arszaw ie. N astro je  s ą  b a r- j rządzającym  jednej z  re s tau racy j w Wielkich 
d z o  do b re . O racze ży ją  w najlepsze j korni- j H ajdukach. Ogólnie p an u je  pzukonan ie , że
ty  w ie  I chw alą  aobie urozm aicony p rog ram  
z a jęć . Z a le tą  p . O tto je s t  pozatem  um iejęt­
ność p row adzen ia  n aw et na jbardziej w ytęża 
jących  ćwiczeń na  w esoło, to  też  n ie odczu 
WR się znużenia 1 sam opoczucie pozostaje 
dobre .

N ie b ra k  w  te j  chw ili t  inw alidów . Nale­
ży d o  nich W lllm ow skl, k tó ry  llźc  s ię  Je­
szcze z  kontuzji lw ow skiej. Na szczęście  nic

ECHA DYSKWALIFIKACJI 
ZIMMBRA 

8-m iesięczna dyskw alifikacja Zi TTlTTie- i 
ra  w yw ołała nietyłko w obozie „Poga­
niaczy". ale rów nież w całym  lwow­
skim  św iatku piłkarskim  przygnębia­
ją c y  nastró j. W  szczególności komesi 
tow any je s t  w ysoki w ym iar k a ry , z a ­
stosow any wobec Zhntnera —  zdaniem 
lwowskich kół sportow ych zb y t po­
chopnie. Z w raca sie pow szechnie uw a­
gę, że  Zim m er należy do najbardziej 
fa ir grających g raczy  Pogoni, a  p rz e ­
kroczenia, które przyniosło  tak suro­
w ą karę, dopuścił sie w chwili n iezw y­
kłego zdenerw ow ania, spow odow ane­
go o strą  g rą  g raczy  W arty . Jak  się do- 
w iadujem y. Pogoń w niosła przeciwko 
ukaraniu Zimmera odw ołanie do Za­
rządu Ligi.

gdyby  nie la  re s tau rac ja , n ie doszłoby dziś 
do licznych sk a rg  i żalów  n a  graczy  „R u­
ch u " . Nie b rak  oczyw iście rśw n ie ż  1 takich.
k tó rz y  uporczyw ie tw ie rd zą , ż c  n a  „R uch"
w szczęto  nagonkę, celem  o deb ran ia  mu ty ­
tułu m is trza  (? !) I n ie chcą zrozum ieć, że 
chodzi tu ta j  jedyn ie  o dobro  sp o rtu  polskie 
go . N a szczęście tego  rodzaju  m ałostkow ych 
m ózgów  je s t  co raz  m niej. Jedyny  argum ent, 
jak i w ysuw ają , to  ten , żc  rzekom o I w  in­
nych k lubach polskich n ie dzieje się lepiej! 
Spraw a k siąg  „ R u c h u " , k ló rc  były daw no 
ju ż  przedm iotem  plotek, tra f i ła  jednak  do

zycją  za tu szow an ia  sp raw y  o Ile o trzym ają  
400 z t. na  rzekom e łapów ki d la  członków  
W . G . 1 D. SI. OZPN. og łasza jąc  rew elacy j­
ny kom unikat sk ierow ał rów nocześnie s p ra ­
w ę na  d ro g ę  sąd o w ą  i  obecnie zajm uje  się 
nią polic ja . Sensację  pow iększa fak t, że  p. 
W yleżot w  te j sp raw ie  Jcżdzll naw et d o  P . 
Z PN, w W arszaw ie, gdzie  p rzedstaw ia! się 
podobno  ja k o  sek re ta rz  ś l .  OZPN.

Ruch zawieszony!
Ś lą s k o w i  g r o z i  z a m k n i ę c i e  b o i s k a

Poniedziałkow e posiedzenie Z arządu! D rugą spraw a, absorbującą uw agę 
PZPN sta ło  przedew szystkiem  p o d 1 Zarządu PZPN. by ły  incydenty na bo-
znakiem  niem iłych w ydarzeń na Ś lą­
sku. Rozw inęła się bardzo żyw a dys­
kusja. czasie k tórej przew entylow a- 
no wiele zasadniczych spraw .

Poniew aż przedstaw iciele Lig: w y­
szli z założenia, ż e  przed załatw ieniem  
spraw y Ruchu na terenie Zarzadu Ligi 
nie mogą w kw estj: tej udzielać decy­
dujących w yjaśnień, postanow iono po­
lecić Lidze, b y  natychm iast zaw iesiła
R od . w  praw ach członka do zakoń- ^ z a d k ó w .

isku K. S. S lask w  Św ietochłow icacli. 
Również w  tym  w ypadku polecono 
Lidez w ysnuć w  stosunku do winnych, 
iak najdalsze konsekw encje, i oczek i­
w ać należy, że na oiatkow em  poisedze 
tiiu Ligi uchw alone zostanie zam k­
niecie boiska w  Św iętochłow icach, 
tem bardziei. że Śląsk został iuż raz u- 
k ira n y  grzyw na 10 zł. za  nicdopilno-

czenia dochodzeń. By zaś zapobiec 
ew entualnem u przew lekaniu śledztw a 
nakazano Lidze przedłożyć najpóźne j 
do przyszłego poniedziałku jego w y ­
niki. W  ten .sposób istnieje pełna gw a-

p rz e k o n .n l. 1 jedynem obecnie życzę- Ż.e....aj ^ . a .. ij0 *!? .'1’? ,,  ' v; _ s z y b k im
nlem  Jest, b y  w ładze sp o rto w e  nie z a  su ro ­
wo p o trak to w ały  graczy!

tempie, gruntow nie w yjaśniona : na­
czelną. m agistra tu ra  piłkarska, odpo­
wiedzialna za zdrow y i norm alny roz­
wój sportu piłkarskiego w Polsce, bę­
dzie m ogła zająć odpowiednie stano­
w isko.'S praw a „R u ch u "  zeszła z re sz tą  na  d a l­

szy  p lan , w obec a larm u, ja k i w yw ołała bru 
dna a fe ra  o k tó rą  o skarżen i są  w spółpra­
cow nik pew nego p ism a p . Edwin W iener 1 
b. sek re ta rz  ś l .  OZPN. p . W ilhelm  W yle­
żot —  o raz  aw an tu ra  na  ostatn im  meczu 
W isła —  Śląsk! P ierw sza  sp ra w a  je s t ści­
śle zw iązana  z kom plikacjam i w rozgryw ­
kach m istrzow skich ligi ś ląsk ie j. Jak  w lado 
m o, BBTS. w staw iło  do  rozgryw ek  m istrzów  skl (7 p. p . ) .  S z a ła ch . (U n ja ); Knutel (7 p.

Energiczne zarządzenia w ładz pił­
karskich pow itane zostana przez zdro 
w ą część opinii całego k raju  z pelnem 
zadowoleniem. A tm osfera, iaka ostat- 

.nio w y tw orzy ła  sie na boiskach pił­
karskich musi bow iem  doprow adzić do 
nieobliczalnych następstw  i w  konse­
kw encji do zupełnego zdezauow ania 
sportu p iłkarskiego w  oczach czynni­
ków odpow iedzialnych za całokształt 
w ychow ania fizycznego młodzieży.

Meldunki z kraju
SKŁAD REPREZENTACJI OKRĘGU L U B EL -, Czwórki pólw yśclgow e: 1) K .W . (G dańsk) 

SKIEGO na  mecz z K rakow em  o p u h ar P o l- 6,23. 2) K.K.W, (B ydgoszcz) 6,28. 
ski w dn . 12 b . m .: Frym arklew icz (U n ja ), | Ogólna p u n k tac ja : 1) KJŚ.W . (B ydgoszcz) 
re z . K ornbllt (H akonch); W ita ła  (7 p . p. i  86 punktów  (w  tem  57 uzyskanych walko- 
Chełm ), K ruszyński (LW S), R duch. C iesiel­

sk ich  l l - e j  s e r jl zdyskw alifikow anego g ra -

4 kandydatów do flltropacny

p .) .  B ednarek , W olańczyk, B ojarski, S ław iń­
ski (U n ja ). W e czw artek  odbędzie s ię  tren in ­
gow y mecz rep r. Okręgu z  rep r. m . Lublina, 
po  k tó rym  m ogą jeszcze n a stąp ić  cw n t. zm ia­
ny w składzie.

CZĘSTOCHOWA, T en is: P roch  (P ionki) —

57 uzysa
werćm  z a  ósem ki). 2) K .W . (T oruń) 56 
3) W . T . W . (W arszaw a) 41. 4) K. W. 
(G dańsk) 31. 5) I 6 ) W .K .S. żo libó rz  (W ar­
szaw a) R. V. (G rudziądz) p o  27 punktów . 
Na dalszych m iejscach znalazł s ię  T . W. 
(P łock) I o sady  w łocławskie.

DROHOBYCZ. —  Junak — Kispestl Buda-

p a d k a c h  z o s ta ł :  g o s p o d a r z e ,  a  t y l k o  U j- teriału , n:z b. k i l k a k r o t n y  m i s t r z  A u - ;  r a d o m ,  k s  Naprzód —  k s  N ordyja  3:0
pest w ygrał na boisku przeciw nika. strji, k tó ry  znaiduie sie w stadium  i P > r» * * y  mecz tu rn ieju  piłkarskiego o grrtw podobała się obron*

G dyby jdetnyczna sy tuacja  miała s ię 1 ■ . . .  ",* “r iiu«tn*wan»m> ■. wenik sen-

Vlctorja" iA S l i k ó w ś i a p a ń " :  y ic to r ja ”— "fery- f S * ® ?  
g a d a  2:1. P anow ie: B rygada  -  M akabl 2:0. ; T ,™  o o ^ w lc  S c  S e jm u ją  in icia-

uo0ż” ^ óS kw e j ^ Kdoa „T  J f s s r *  & u c ° ^ T Z U 2 f 10'
—  Kispestl —  Kadimah I S trzc. 

. Bramkę d la  Kadimy zdobył O ker. 
polowę zawodów rozegrało 

spaniele Kadtma, uzyskując piękny wynik. 
D nigą pniowe zagnił Strzelec nieudolnie. U Wę-

Gdy rozm aw ialiśm y z  członkam i ś l .  O . Z. 
P . N. na  ten  lem at, poruszono p rzy  sp o ­
sobności sp raw ę  te leg raficznego  p ro te s tu  o- 
kręgu śląsk iego  do  PZ PN ., do tyczącego  dopu 
szczenią  d o  rozgryw ek  elim inacyjnych o we] 
ścle do  ligi państw ow ej m is trza  ś ląsk iego  
R obotniczego Podokręgu  A utonom icznego.

W ieloletni sek retarz  ś l .  OZPN. p. Anto­
szew ski s tw ierdza  z c a łą  s tanow czośc ią , że 
o s ta tn ie  w alne zgrom adzen ie  PZ PN . n ic u- 
cbw alito  dopuścić  m istrzow skiej drużyny Ro 
hu tn iczego  Podokręgu  A ufonom icznego do 
rozgryw ek  o w ejście  do. ek strak lasy , ś ląsk i 
okręg  m a  Jakąś um ow ę pisem ną z  R obotni­
kam i, w  m yśl k tó re j cl o s ta tn i rezy g n u ją  z 
a sp ira c ji ligow ych. Pozatem  p. A ntoszewski 
je s t  zdan ia , żc  podokręg , liczący w sum ie 
35 klubów , z  k tó rych  ty lko  13 w ykazuje ży­
w o tną  działalność, w żadnym  w jp a d k u  nie 
m oże uczestniczyć w  ta k  ipow aźnych r o z ­
gryw kach . Zdaniem  p . A ntoszew skiego po ­
dobne a sp irac je  m ogłyby m ieć podokręgl 
Rybnik, Biersko, czy też KSM., k tóre  mają 

p o  30 zrzeszonych k lubów . F ak t dopuszcze­
n ia  robo tn iczych  k lubów  ś lą sk a  d o  bojów  
elim inacyjnych uw aża sek reta rz  ś l. OZPN. za 
m a tac tw o  PZPN. I zapow iada  przeciw ko  te 
mu w alkę na  „śm ierć  i  ży cie" .

jego olbrzym ie zasługi w zw ycięstwie 
Austrji nad  H iszpania. D ruga sław a
„W ackeru", Zischek, nie jes t jeszcze 
zdrów  i nie weźmie udziału w podróży.

Skład  d rużyny  nie został definityw ­
nie ustalony i drobne zm iany są  moż­
liwe. W  ekspedycji do K atow ic wezmą 
udział prawdopodobnie następujący g ra  
cze : b ram karz  H ayek, albo nowy. od 
„Vieiwiy“ p rze ję ty  H artl. obrońcy V i- 
rius, A rtner. pom ocnicy Banz. Pekarek, 
Mahal, napadnicy W alziniiller, H an­
reiter, Honig, Belonoc, M arat : rezer­
wowi S tudeny i Kraihausl.

„W acker" hołduje zreform ow anem u 
stylow i wiedeńskiemu, a w ięc: grze
kom binacyjnej z mocno podkreślonym  
pędem ku bram ce. Zespól jes t w yrów ­
nany, siła  jego leży przedew szystk iem  
w ataku. O brona jest w praw dzie jesz­
cze n:e dość rutynow ana, ale mocna 
i tw arda. Pom oc przechodzi niekiedy 
chwile słabości. —  na jej konto należy 
też zapisać pew ne niepowodzenia w 
ostatnich rozgryw kach. —  z drugiej 
strony  gdy iest w formie, stanow i n e 
do rozbicia inu r dla p rzeciw nika. Spe- 
c ja lizu je  się szczególnie w  defenzyw ie 
i stąd też je s t „W acker" rekordow ą 
d rużyną rem isów . Ogólnie biorąc 

W acker" przedstaw ia dobrą klasę 
w iedeńskiego futbolu i należy oczeki­
w ać, że będzie odpowiednim przeciw ­
nikiem polskch olimpijczyków.

Jak informuje nas sekr. Klubu pan 
S tibor ..W acker" kończy turnee skan­
dynaw skie  26 li.pea. W  drodze po­
w rotnej „W acker" chętnie zatrzym ał­
by się ponownie w Polsce, aby roze­
grać dalsze spotkania. Klub zw rócił 
się w  tej spraw ie w prost do kilku dru­
żyn polskich i spdziew a się, że  propo­
zycja ta  zostanie p rzyjęta.

Ltilan.

S kandal na  osta tn im  m eczu ligow ym  w  
Św iętochłow icach w yw arł p rzygnęb iające w ra 
żenie. Ogól sportow ców  śląskich  ubolew a 
nad  sm utncm l zajśc iam i. Pesym iści uw ażają , 
że  śląski okręg , d o tą d  najsiln ie jszy  o śro ­
dek p iłkarsk i w Polsce, m oże w iele na  tem  
s tra c ić . „R u ch "  m oże bow iem  zapłacić  za 
wszystko tytułem mistrzowskim a  Śląsk I praw ­

dopodobnie Dąb znaleźć s ię  może poza szere­
g iem  ekstrak lasy .

I w  rzeczyw istości do tychczasow a chlub 
na  k a r la  sp o rtu  p iłkarsk iego  na  Śląsku przed 
s taw ia  s ię  d z isia j c za rn o ; a fe r  coraz  w ięcej, 
a  poziom  coraz n iższy!...

Zdrow o m yślący  sp o rto w cy  dom agają  się 
w obec tego  energicznych środków  1 g ru n -

SensacUj Lwowa je s t obecnie dw uty­
godniowa dyskw alifikacja całej d ru ży ­
ny A-klasowego Rekordu za aw antury  
w czasie meczu z Zenitem.

Prezesem lwowskiego okręgowego 
Związku Klubów W ojskow ych m iano­
w any został płk. B ittner. W alne zgro­
m adzenie Związku ma sie  odbyć 10 
iipca.

Pogoń slryiska zdobyła m istrzostw o 
stanisław ow skiej A -klasy i reprezento­
wać będzie Stanisław ów  w rozgryw ­
kach o w ejście do Ligi.

Kapitanem ligowej Pogoni —  na czas 
dyskw alifikacji Zim mera —  został w y­
brany Albański.

Niecliciot po operacji ślepej kisztk. 
czuie się obecnie już dobrze i za  dwa 

.  , tygodnie rozpocznie treningi,
tewnej czystki, zdaj, sobie bowiem sprawę. | ^  C ma najbliższej Soboty

żc wyjdzie to jedynie pilfcarstwu śląskiemu na , n je (j'z je j j  rozegrać we Lwowie dw ś 
dobre. (hr). I spotkania z H asm oneą i C zarnym i.

Ostatki k lasy  A

w ytw orzyć najbliższej niedzieli, w ów ­
czas pierw sze wynik: strac ić  mogą swą 
w artość, a dzisiejsi trium iatorzy  prze­
mienić się w żałobników.

W  najlepszej sy tuacji znajduje się 
bezprzecznie U jpest! G ra on na w las- 
nem boisku z Prostejow em . A raz tylko 
i-daje się sztuka. R az ty lko  udało s i ę , 
młodej drużynie czeskiej zaskoczyć s t a ' 
ry

przem iany sw ych organów . Na stadjo-
r.ie rzym skim  będzie napew no gorąco, 
publiczność nie b ęd ze  żałow ać głoso-

praw y łącznik oraz lewo-skrzydtowy. Sędzia p.
Głowacz dobry.

BEZ CYBINY I SANU.
Dużo hałasu  narob iła  w pllkarstwic poznań- 

'  ‘ '  flnnlo-

Piłkarsk ie  m istrzostw o Łodzi zdo
by ła  drużyna LTSG, m imo, że  pozo­
sta ł jej do rozegran ia  jeszcze ieden 

środek pomocy. | mecz. W  17-tu dotychczasow ych

nym składzie. B ram ki: Sulkowski 2 i  T ow a- 
rek  1. S fd łlo w a t b. d o b rie  p . Rafałowie*.

„ - . .„ i .  . . . .  —  T  "■-----  RKS III   KS lu trzn ia  2:1. KS lu tn n ia  —  Uuźo naiasu  naroo iia  w piictaraiwu;
w jc h  Strun 1 prażanie zapoznają się z a , KS Naprińd 2;] (| :d .  muitz. ki. c. 15 mi-iskietn sprawa usunięcia z rozgrywek 
zycia Z Piekłem, jednak m ają oni tW'ar-, nutowe d o g r y w k a  bez udzlatu publiczności, wych O mistrzostwo ki. B i  wejście do ki. A
de nerw y, a przedew szystkiem  dobra Jnlmtia która zdobywa decydującą zwyclęzka Cyblny. w ślad za czcm nastąplto, po odwola-
obronę niegorsza oomoc i cieżk- do br,>mk9 le «tr**lu Mandclbaun.a. Sędziował |nlu sie tej ostatniej do PZPN. również usu- !llcs“ r5za , cl,yZK 00 bez zarzutu p. Kazimierz Bukowski. Inlęcic przez PZPN z finałów Sanu. Zarząd o-
Straw^ema.ataK- Dlatego tez liczym y ,' GRUDZIĄDZ. M istrzostw a pływ ackie Dziel- !kręgu , którego prezes p. SeydUtz baw lt onc- 
ze i S parta  znajdzie sie W półfinale. lnicy Pom orskiej Sokola odbyty s ię  w  T o run iu . Kl|a j  w  tej  spraw ie w  W arszaw ie., zw otal dla 

lode.i druzym e czeskiej zaskoczyć s ta , A ustria w ygrała  na S ta d io n ie  w Prn I startowało okoto 60-ciu ratywafców. W yniki jzatatw lcnia dctin itjw ncgo tej niezwykłej afery 
/eh  w ygów  Admiry! U jpest dobrze się ter7e 7 n rjcb  , S ' a v h  v n  P r z e d  r t a n '  ’* "» ', ł Pu,»ce: klasa  A 100 m . dow-. Zim nie- specjalne nadzwyczajne zebranie  zarządu.

'  l e r z e  z  P iń S M  3!avią d .l l .  r r z e a  a w 0 - j wlc7 (B ydgoszcz) 1:15.5 m in. 400 m. dow . | Tymczasem finały toczą s ic  —  oczywiście bez
“ * “ f -  udziału Sanu —  dalej. Zupełnie niespodziewa­

nie na czoło tabeli w  tych rozgrywkach wy­
sunęła się Polon Ja z Główny, k tó ra  przez o- 
statn ic kilka la t  walczyła tradycyjnie o  spadek

J lić  h o n o r u  w ę g ie r s k i e g o  p M k a r s tw a .  I k ™ .  * /  I %  “ • 3X 2  Oo klasy niższej. W roku bieżącym jednak wy
D ru g im  f a w  

p o c z n i e  o n a  w  
n u  3 :0  n a  s w

grach b iałoczarni zdobyli 29 pkt. 
najlepszy  stosunek bram ek 59:11, Osta 
tnie m eęze drużyna ŁTSG  g ra ła  b a r­
dzo dobrze, o  czem  św iadczą w ysokie 
w ygrane. U biegłej niedzieli ŁTSG  po 
konało W KS 8:1,

W  niedziele LTSG  jedzie do W a rn a  
w y  na p ierw szy  m ecz o w ejście  do I ■ -  
Jigi z  Skoda w  najsilniejszym  składzie ~
L.ass (rep rezen tacy jny  b ram karz  Lo- HAKOAH iW\PDEŃ) —  RF.PREZEN-

wejście d o  Ligi z LTSG w  sk ładz ie : Lisow ­
ski. N apiórkow ski. Z ieliński, Z aranek , Po lak . 
Lewocki, Skw arczew skl, B ary ła . Z bro ja . Ma 
r ja n . Ru*fnek.

SPRAWA FINAŁU O MISTRZOSTWO KRA­
KOWA rozstrzygnięta zo sta ła  ostatecznie na 
posiedzeniu Zarządu PZPN. Zarząd staną! na 
stanowisku, żc mistrzostwo obu rund zdobyta 
rezerw a W isty, poniew aż rezerw a nie walczy 
o wejście do  Ligi, mlej«ee jej autom atyczni* 
zajm uje Grzegórzecki, który ma lepszy stosu­
nek bram ek, n iż Fablok. W obec lego Grzegó­
rzecki rozegra spotkanie z Podgórzem a  zw y­
cięzca tego meczu zm ierzy s ię  dwukr<*ni« 
z  Craeoyią.

w podobnej sytuacji potrafiła w praw - Wyżs'zość, że  nastaw ili się obecnie na min-
bojow ość j  zachow ując piękny sty l nie 
zapominają o  celu- B oisko i w idown a 
praska nie jes t tak wielkiem handica­
pem, a to z te j przyczyny , że  stać  ja  na 
w yjątkow ą w prost obiektyw ność. Gdy

dzi), M ikołajczyk i Sokołow ski. T rie- 
hcl. Kosmalsbi, T r ie b e ,  B erkm an.
Yoigt, Bineoki, K rólew iecki i Miller.
Je s t to zespól bard zo  w yrów nany , 

am-1 Trzecie decydujące spoi kanie o  mi- 
różnicy Z 5  zdobytcmi strzostw o lw ow skiej Ligi O kręgow ej . . . .  - . . .

miejscu keMńskn Poinnja miedzy Cztiwajem a Polonia ma sie - groźnym  przeciwnikiem  dla wieden-
Ten ostatn i w ub ieg i, 04j h y ć  we Lwowie w najbliższa nie- czykow . ( ira  s ta ła  pod znakiem  wy-

saJM S uis :

TAC JA ROBOTNICZA W ARSZAWY  
7:1 (4:1)

Sobotni m ecz H akoahu wiedeńskiego 
z  reprezentacją robotnicza W arszaw y 
zakończył się zw ycięstw em  gości w 
stosunku 7:1. D rużyna polska nie by ła

JUBILEUSZOWE REGATY W E WŁOCŁAWKU 
Z okazji 50-clolecla T ow . W ioślarsk iego we 

W łocław ku, k tó rego  p rezesem , a  zarazem  
PZTW  je s t  p. Jw z y  B ojańczyk. zorgan izo­
w ane zo sta ły  reg a ty  na W iśle z  udziałem  
osad  w arszaw skich , płockich, bydgoskich.

ŁóD ż, 7.7. —  LKS —  Hakoah (W iedeń) 1:0 
(0 :0 ). Bramkę zdobył Lewandowski. Sędzia p.
Wardęszfcicwicz. W idzów ponad 4 tys.

z»Ł f?.! o ^ i^ w ^ e W c )K‘ T ^ f f i ' '  ! A ustria zagra.' tak Jak PoTrafiTnii ule"- j Bd*A*kiei- !oro**w*h' 1 k,ub6'ł
(O ąjue-ta), Wolski. Lewandowski, Sowite, S a ^ ą t ^ W c 4 c J i e  «<0będZ'e SObie S y m  |  w7nikV techniczne. Czwórki nowlc.uszy: 
k r* '- „  , j P a ' i e  publiczności, m ającej daleko pósu I „  Oraudencer Ruder Vorcln 6.38. 2) W.K.S.

Hakoah: Locyy, Elnzing, Weiss, Breltfeld, , nięte zrozum ienie dla w artości dobrego żolibórz W-wa 6.39. 3) K.W. Toruń 6.42.
Î T ^  Ehrilch ' ■ * * *  to b o h ł. Szanse A ustrii oceniam y za- ............................. ... .............

Po Legji, W arszaw iance i Klspest p fż^ ło  ‘e" ' 'J " ™ 0 0bC« °  b° isk3' -iakO b a r d z n  
dziś zwycięstwo rw t wicdeitekim Hakoahem. Poważne.
l k s  od pierwszej chwili graio ostro (Tadeusie- i G orzej m a s :ę  natom iast spraw a z 
wicz). G ra nabrata  cech brutalności, w k t ó - Y enna. Rozpocznie Ona w praw dzie W

a 1 K ° ' a,iie r ? od 2:0, n,a ,swo3ąpr/ez to wlełc na  wartości, iwbwrcza od mo- przy bOjO\\OŚCl i w er-
mentu. kiedy LKS prowadził, a pnec-wnłk bal i wie WlOchÓW nie daje to  Żadnei gw a- 
sic zetknięcia i czemprędze) oddawał pitkę. Zwy rancji. Vienna posiada dobrą defenży- 
clestwo LKS-u w tej wyrównanej grze o tyle „. (;lk : norvw a aU o-ra snliHn az służne, że wykorzystał moment w 12 min. , alaK ,n!e ,al.e «r,a SOI,an e,
p o  przerwie, w  drużynie zwycięskiej wspa- to też w:ele zalezec będzie od tego, czy 
nialc zagrat AJidrzciewskl w bramce. Obrona ; potrafi On dość S Z y b k o  S t r z e l i ć  trzecią

w  j 1 z m ieisca ostudzić zapa' p rze-
kiewlcz m staęfł M inera p iątka grała wcaic CIWmKa. ...
dobrze. Hakoah pzostawil naogól korzystne w ra - 1 Pozycja Vienny j e s ł  —  na oko — naj
***  b a rd ^ e j zagrożona.

KUTNO. Sekót _  WKS Culavla (W łocła­
wek 4:2. F inał o  p u h ar Podokręgu  d o s ta ł się 
zasłużenie  w  ręce Sokola.

praw da rozegrać ten m ecz w Ja ro s la : ■ z V'na lepsza we w szystkich form acjach. 
wiu: D ecyzjajrapad ttie  na czw artkow e,n  j O J  ’Po-

l u b u n .  H etm an (Z am ość) —  Hapoei 3:2. D'«LSTB7 o s '-n w * ' p o  k 'a r s k f  Kt a  p o z p n '  lańczyk. W arszaw a nie w ykorzysta ła
Półfinał O p u h a r  L u h ^  OZPN H apoei na 6 u llo ń c io n e  7Mmly w  niedziele spotkaniem re-1  rzutu karnego, k tóry  p rzestrze lił Frci-
min. p rzed  koncern p ro w ad z ił 2.0! « rw W arty  z ostrowsklem KPW. Zawody wy- I man.

— —............. . ...........  k™'* War,a w s«n»i»i*u 3:2 (0:2). I D rużyny w ystąp iły  w  następujących
“ —̂ “  M istrzostwo okręgu js k  Już donosiliśmy zdo- | s k | a d a c ł l '

p ił k a r z e  a n g ie l s c y  w  Be r l i n i e . J *  H akoałi: Łoevi. W eiss. Eincik. B rcit-
Na posiedzeniu przedstawicieli Anglji, Irian- M calnym KPW. Polonją, KPW —  Poznań i | fełd, Płatschek. Schindler. M eitner,

T ‘ L 7  * , , , I j^ jc z c  od pewnych w yjaśnień zc  sirny  aom i- w  czołowej klasie okręgu. u ę u n u w s n i ,  *v l ę ta u w c js i ,  i  t n .u a u . i i .
Czwórki pólw yśclgow e now icjuszy: 1) W . o rg tn | , aCyJnego. Przypuszczać należy, że Do Masy niższej spada  Unja. Drugi k a n d y - | W y brański, JanUSZ, Bllga. Szuls.nger, 

i wior l  i f f l  < w -w a) 6 ,02. 2 ) .T . . ( Anglikom chodzi o  gw arancje pMnego zacho- d a t do rpadku, Olimpia zoatala już poprzednio • Freim an. Sm osarsk: I, Raczyński.
^ '-w ie -u s z ą : , ,  P o n ^ w - t .  (W; S T  PzoS?. ^  W>',r,ł,0“  1 ^  W n * Bram ki dla H akoahu strzelili: Haus-

T :W  V W -w a) 6T L  2) K ling ( R V . T oruń)
6,36.

Czwórki pólw yśclgow e
(B cdgoszcz).

kAMisTZRZP N OKREOU p o z n a ń s k ie g o  h c p  | ner, M eitzer i Reich po 2 i Ehrficłi, dla
pań : 1) B K W  I IK JAPOŃCZYKÓW TWORZY EKSPEDYCJE przygotow uje się s tarann ie  do  nadchodzących W arszaw y  honorow y punkt —  F rei- 

’ • 'PIŁKARSKA, k tóra  bronić będzie barw  N p - rozgrywek mlędzyokregowych o  wejście do !l- m a n . Sędziow ał p. Ć zenański. PubliCZ-

W t ^ r S l z ”  P- Te0d0r,>Wteł ( W T W  Kler0Wn̂ iiCn, iCi w  n o k i 3000 osób _
Czw6*<l w yścigow e hlcg głów ny : T .  W . I KONSTERNACJE w  FINLANDJJ wywołała ubiegłą niedzielę HCP gościł u siebie d ru ż y n ę ' Warszawa m a rozegrać we WfOCła-

T  oz u,, 5.35 9. 2) K.K W . (B ydgoszcz) 5.44 !‘>eska z D anją w  stosunku 1:4. Ponieważ od M arynarki W ojennej, j  k tó rą  uzyskał w
(reko rd  to ru  I T o ru n ia ) . wyniku tego uzależniono decyzje olimpijskie- remisowy 2:2. HCP byt w  drugiej części gry

gn kom itetu Istnieje obaw a, ic  pitka-ze lińscy drużyną wybitnie lepszą. W  nadchodzącą so ­
nie znajdą sie w  Berlinie. Z drugiej strony botę „  godz. 18 na W arty  boisku mistrz ofcrę-
słychać. h  Fińiki Związek Pitki Nożnej zdccy- gu g ra  z W artą  ligową, 
dowany je s t wystać drużynę na  w łasny koszt. SKODA w ystąpi na  niedzielnym  m eczu o

Dwójki bez s tc rn 'k n : 1) W .T .W . (W -w a) 
7.18.2. 2) T .W . (P łock) 7.21.

Czwórki m łodszych: 1) K .W . (T o ru ń ) 5.50- 
7> K.W . (O dańsk) 5,58

yskat wyn t i , wlu w październiku rew anżowy mecz 
ze Śląskiem Niemieckim.

Siedziba WOZPN orzeniesiona zo­
sta ła  do nowego lokalu p rzy  ul. W il­
czej Nr. 3V
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li stawili się zaw odnicy na B elanach. 
Najpóźniej p rzyby ła  p iątka KPW w 
składzie K asprzak, Łój. Różycki. P a- 
trzyikąt i  Grzechowiaik. Z K rakow a sta 
wili się Pluciński, Zdzislawski, Miodoń 
ski, C zaiczyk (w szyscy z Cracovii) i 
S tok z YMCA; z Łodzi Pile (JKP). z

Zagrzebiu!

o finale w im bledońskim  i H oroskopach n a  przyszłość

D Z IŚ  P R Z Y JA C IE L E  -  J U T R O  P R Z E C I W  S O B IE
Ł y k o  (W is ła ), R u d n ick i (W a r s z a w ia n k a ) , P e te re k  (R u c h ), w y c h o d z ą  w  n a jle p sze j k o m ity w ie  na  

s ta d jo n  W .. P .. g d z ie  za  chw ile  ro zp o czn ą  sie  p r a k ty c z n e  ćw iczenia .

OBÓZ K O S Z Y K A R Z Y
ro zp o c zą ł s ie  w  C IW F  na  B ie la n a ch . M u  on p r zy g o to w a ć  tr iu m ­

fa to ró w  z  G e n e w y  d o  Ig r z y s k  O lim p ijsk ich .

O R Z E Ł  C Z Y  R E S Z K A ..
K ap itanow ie  P o g o n i i R u ch u : A 
b a ń sk i i  W o d a rz  lo su ją  p rze d  r< 
p o częc iem  m eczu . W  śro d k u  s. 

d z ia  p . Lange.

BERLIN. 6  Ilpca.
Od k ilkunastu dni Jest sp o rt doatarczycle- 

tem  sensacyjnych tem atów  dn ia . N ajprzód 
zachłysnęła  sie czterorailjonow a m etropolja 
nadszprew ska nokautem  Louisa; potem  za­
p łakała  w raz z Schmelingiem, gdy  niszczy­
cielski p o żar zniszczył n aza ju trz  po  trium fal­
nym  pow rocie do Berlina Jego posiadłości w 
Sarow -P ieskow  I zm niejszył dobytek  boksera- 
m iljonera  (podobno!) o 300.000 m arek.

Sensacje nieoiim pljskie p rze trw ały  a ż  do 
dn ia  dzisiejszego. P o  zaw odow ym  boksie 
przyszło  kolej na  ten is . B ohaterem  ubiegłego 
w eekendu byt G ottfricd von Cramm. I jakim

bohaterem ! W p ią tek  od ra n a  d rża ły  serca  
Bcrlińczykńw  niecierpliw ością. T rzeb a  wszy­
stkim  wiedzieć, że  w yjąw szy w ielką tró jkę 
polityczną, je s t  Cramm najpopularniejszym  
obok Schm elinga człowiekiem  w Berlinie.

W  n astró j najw iększego napięcia  spadla 
bo lesna  w iadom ość: G o ttlr ied  p rzeg ra ł finał 
W im blcdonu z P errym  6 :1 , 6 :1 , 6 :0 . Mecz, 
na  k tó ry  Niemcy rok cały czekały , p rzeg ra ! w 
niespełna pól godziny! P ierw sze wiadomości 
po porażce  von C ram m a obarczone były sen- 
sacyjnem i m eldunkam i o ciężkim  w ypadku 
autom obilow ym  bezpośrednio przed finałem, 
w  k tó rym  von Cramm —  Inw alida n ie m ógł

W I M B L E D O Ń S K I  B A K H A N D  J Ę D R Z E J O W S K I E J
p o d c za s  m eczu  z e  S ta m m e rs , p r z y  s ta n ie  ( ja k  w sk a zu je  tab lica )  
3:3  i  0 :15  w  dru g im  secie . P ie r w s z y  w y g ra ła  ró w n ie ż  J ę d r z e ­

jo w sk a .

Na placu wielkiej batalii
Finał strefy  europejskiej o  p u h a r |

t)av isa  m ecz Niemcy — Jugosław ia ] 
odbędzie się w Zagrzebiu w  dniach j 
10—12 lipca.

Jugosław ia, która szykow ała się e- 
nerg cznie do spotkania w ystaw ia zes \ 
spól Pallada i Puncec w  singlach. Skład 
dubla zależeć będzie od w yników  pier- ( 
w szego dnia.

M I S S  S U S I  N O E L
i p rzy ja c ió łk a  Je d rze -  

p rze sy la  n a m  p o zd ro ­
w ienia .

Jeśli trzeba będzie bardzo  silnej pa­
ry  w ystąpią Kukuliev:c i Puncec jeśli 
sy tuacja  b ęd ze  dobra: K ukuljevic —
Mitic.

Ciosem dla Jugosław ii b y ł nagły 
w yjazd  Ramillona, k tórego nauki po­
staw iły  na nogi drużynę jugosłow iań­
ską. Mimo to Jugosław ia ma nadzieję 
na zw ycięstw o, zw łaszcza, że kontuzja 
C ram m a niewątpliw ie osłabi jego  siłę 
bojową.

W ydaje  się nam, że są to  nadzieje 
nieuzasadnione i że  Niemcy w ygrają 
5:0, a  jeśli będą chciały oszczędzać 
Cram m a w dublu —  4:1.

Jest jednak czynnik nieprzewidzta-1 
ny : mecz odbędze się w  Zagrzebiu, 
słynnym  z orzeczeń sędziowskich na 1 
meczu Jugosław ia — Czechosłow acja

O we skandale sta ły  się jednak już 
tak głośne w  św iecie tenisow ym  (m. 
in- dzięki wnioskowi Czechosłowacji 
żądającem u po doświadczeniach za- 
grzebskich w prow adzenia sędziów  neu­
tralnych). że Jugosłowianie będą tym 
razem  ostrożniejsi.

Jedno jes t pew ne sukces finansowy 
tego spotkania będzie ogromny. Jugo­
sław ia odrzuciła nęcącą ofertę prze­
niesienia m eczu do Berlina, wybudo­
w ała ogrom ne trybuny  na 7000 wi­
dzów, k tó re  już teraz są  w yprzedane.

Henkel. Lund i Mentzel trenują iuż 
w Zagrzebiu od poniedziałku. Cramm 
ukończył w  środę kurację i w yjechał 
samolotem do Zagrzebia, gdzie p rzy­
by ł w  środę popołudniu- Będzie on 
w razzH en k lem  gra ł w  singlach: skład 
dubla jes t jeszcze nieznany.

Zw ycięzcy natychm iast po meczu J 
udadzą się do Londynu, gdzie w so­
botę. poniedziałek i w to rek  odbędzie 
się na korcie p ierw szym  W imbledonu 
tinał m iędzystrefow y z A ustralią.

natu ra ln ie  w ygrać ze  znajdu jącym  s ię  u 
szczy tu  form y Perrym .

W ciągu  p ią tku  I soboty  nap łynęła  jednak 
fa la  dalszych  w iadom ości o  p o rażce  |  szcze­
gó łach  w ypadku  von Cram m a. K ażda z  w ia . 
domości p rostow ała  poprzednią, jed n a  za­
przecza ła  d rugiej, tak , że  w  końcu wogóle 
nic m ożna było s ię  zorjcn tow ać  w  jak ich  o- 
kolicznościach von Cramm g ra ł i  p rz eg ra ł z 
Perrym .

P ozostaw ała  jed n a  d ro g a : pom ów ić z 
Cram m em . W rócił on w niedzielę d o  B erli­
na . Ale g ra tu lo w ać  je s t  ła tw ie j I przyjem niej, 
n iż kondolow ać. Pozatem  nam yślałem  się, czy 
dokuczyć człow iekow i, k tó rego  spew nością 
dręczy ju ż  od 2  dni jedno  I to  sam o py tan ie  
z tysięcy u st.

Siła przypadku b ierze czasem  g ó rę  nad  
dziennikarskim  taktem . W  poniedziałek rano 

I dochodzi do  cudow nego —  w  olbrzymim 
\ Berlinie —  spo tkan ia  z  Cram m em . Czerwone 
' św iatło  zatrzym uje u w ylotu K iirfurstendam - 
| mu kilka w ozów ; m iędzy niemi law iru je  m a­

ły DKW. Zatrzym uje mi się pod nosem . K toś 
trzęsie  mą ręk ą ; obracam  się I oczom  nie 
w ierzę: w aucie  siedzi roześm iany G ottfried 
von Cramm, obok — operujący  w łaśnie moim 
rękaw em  — d r. K lekischroth. Za chw ilę sie 
dzę w  małym w ozie I pędzim y w  kierunku 
m iasta .

Z kondolencji ro b ią  s ię  ż a r ty . W idać, że 
i von Cramm je s t  w  b ardzo  dobrym  n a stro ju  
i i hum orze; n ie  znać po nim pią tkow ych p rze­

żyć w  W im bledonie. ż arto b liw e  uw agi ustę ­
pu ją  jednak  szybko m iejsca rzeczow ym  w y­
jaśnieniom  i in teresującym  w yw odom , ja k  
zw ykle, nie potrzebu ję  C ram m a c iąg n ąć  za 
język. O pow iada sam  żyw o I chętnie jak - 
gdybym  był pierw szym , k tórem u ze  swych 
w rażeń  londyńskich się zw ierza . Je s t coś, co 
Cramma ożyw ia, podnieca I prow okuje. To 
potęga plotki.

! — Nie rozum iem  i nigdy ch y b a  nie pojm ę—
opow iada von Cramm — jak  w iadom ość, tak 

j  kom pletnie zm yślona, oblec m ogła ob ie  pół­
kule. Dowiedziałem  się o sobie  ju ż  w iele rz e ­
czy z pism , a le  nigdy jeszcze n ie byłem  bo­
ha terem  tak fan tastycznej bujdy.

—  In teresu je  p an a , jak  ten feralny  p ią tek  
m inął w  rzeczyw istości? W yjechałem  z ho­
telu ja k  zw ykle dość wcześnie w  to w arzy ­
stw ie  żony, Horn i  d r .  K lelnscbrotha. D oje­
chaliśm y do  kortów  bez najm niejszego  incy­
den tu ; bezpośrednio p rzed  meczem trenow a­
łem  trochę  I g d y  wym ieniałem  z Perrym  p ier­
w sze p iłki, czułem  s ię  w form ie sw ego ży . 
cla. Podobno pierw sze 2 gem y grałem  dobrze,
d r . K leinschroth mówi n aw et, że  znakom icie 
(a le  on p rzesadza, jak  zw ykle). Ale ju ż  w 
trzecim  gem ie p ierw szego se ta  poczułem  w 
udzie fa ta lny  ból. Było t  następstw em  nie­
szczęśliw ie w yprężonej nogi przy moim s e r­
w isie w drugim  gem ie. Cznletn, ae  coś. rai s ię . 
w  udzie zerw ało . Nie traciłem  w ia ry  w  s ie ­
bie, a le  ból I co raz  w iększe trudności z  b ie ­
ganiem  szybko  mi uprzytom niły, że  szansa 
m oja  ulotn iła s ię . Było to  d la mnie bardzo 
bo lesne, a le  szybko  pogodziłem  się z m yślą: 
n ie pozosta je  ci n ic innego, Jak  poczekać Je­
szcze rok.

— D alsza g ra  sp raw iała  ml ze  względu na 
ból sp o ro  trudności, pozatem  m artw iłem  się, 
że każdy krok pogarsza  stan  m ej nogi —  a 
przecież trz eb a  było  ju ż  m yśleć o

— D laczego n ie p rzerw ał pan  gry , skoro 
P e rry  k ilkakrotn ie  to  panu proponow ał?

—  T ego n ie m ogłem  uczynić! Za żadną ce­
nę! P e rry  zwyciężył w  W im bledonie poraź

trzeci, co  je s t  rekordem  tych nieoficjalnych 
m istrzostw  św ia ta . W alkoyer n ie d a je  sa ty ­
sfakcji, szczególnie w  finale W im bledonu I to 
w tak  w ażnym  d la  zaw odnika m om encie. P o ­
zatem  publiczność czułaby s ię  Jeszcze bardziej 
pokrzyw dzona. Jestem  pełen podziw u dla 
dżentelm enerjl A nglika, a le  p rzyzna  pan, żc 
n ie m ogłem  sko rzystać  z je g o  p ropozycji.

—  A kiedy dow iedział się pan  o swoim 
, .wypadku'* autom obilow ym ?

—  Słyszałem  ju ż  co ś  na  korcie, a le  byłem 
zby t zm artw iony, aby  Interesow ać s ię  bliżej 
ja ldem lś p lo tkam i. D opiero później, w  hotelu, 
pozw oliły te  sensacy jne w iadom ości o mcm 
kalectw ie zapom nieć na chw ilę o  przygnębie­
niu. D ow iedziałem  s ię , że po d rodze na  korty  
w ydarzył mi s ię  niebezpieczny w ypadek au ­
tom obilowy, że  w yniosłem  z niego kontuzję 
kolana, że  zanim  wyszedłem  na k o rt, kolano 
m oje zosta ło  o pa trzone  I zabandażow ane, żc 
w reszcie żona  m oja  doznała  szoku i  że wszy 
scy  tylko cudem  uratow aliśm y życie.

—  T o  było miłe lekarstw o  na  m ój hum or; 
było p rzynajm niej z czego się pośm iać, bo  z 
k ra ju  zaczęły się sy p ać  te lefony: od redakcyj 
dzienników , od znajom ych i przyjaciół, naw et 
od obcych.

—  A cóż pozatem  ciekaw ego w  W im ble­
donie?

— M ało s ię  od ubiegłego roku zmieniło. 
Tyle ty k o  m oże, że pan ie  g ra ją  z roku na 
ro k  g o rze j. R ozczarow ali mnie rów nież moi 
osobiści faw oryci. A ustralijczycy.

—  A propos p ań , ja k  tam  n asza  m istrzyni?
_  Z Jadw igi może być pan  dum ny. Awans

je j je s t  w yraźny I dz iś  uw ażam  ją  za  trzecią  
rak ie tę  św ia ta . Z resz tą  k lasą  uderzeń  p rzo ­
du je  ona w szystkim , a le  tak ty k ą  przew yższają  
ją  c iąg le  jeszcze nie ty tko  K rahw lnkel i  Ja- 
cobs.

_  A P erry?  Czy fo rm a jego  rzeczywiście 
obniżyła się?

_  Ani trochę! Od ćw ierćfinałów  g ra ł Perry  
conajm niej ta k  dob rze , ja k  w  ubiegłym  roku. 
M ojem zdaniem , naw et lep ie j. T o  wielki te ­
n isista. Będę szczęśliw y, jeśli zdołam  jeszcze 
w tym  roku — na  m istrzostw ach  Ameryki, czy 
może w puharze  D avisa  — spo tkać  się z nim 
w pełni sił.

T A K  W Y C Z E K U J Ą  L O N D Y Ń C Z Y C Y
u  w ró t W im b led o n u , a b y  d o s ta ć  sie  n a ty c h m ia s t p o  ich  o tw arc iu  

i z a ją ć  n a jle p sze  m ie jsca .

—  A ja k  w yobraża  osbie pan  obecnie losy 
p uharu  D ayisa . P rzed  m iesiącem  słyszałem  
opinję, że p u h ar w ygrać m ogą tylko Niemcy, 
lub A ustra lia .

—  M uszę opin ję mą częściow o zrew idow ać. 
A ustralijczycy, ja k  już panu mówiłem, za­
w iedli m nie w W im bledonie, m oja  uszkodzona 
noga m oże im jed n ak  dopom óc. W tedy Au- 
s tra lja  m oże okazać się za  s łabą , ab y  staw ić 
czoła  Anglji ze znajdu jącym  się w nadform ie 
P errym  i  dobrym  A ustinem . Rzeczywiście, od 
naszej o s ta tn ie j pogaw ędki, sy tu ac ja  uległa 
n ieoczekiw anej I pow ażnej zm ianie.

—  Dobrze, a  Z agrzeb? Czy uw aża  pan  Ju 
goslaw ję ty lko  za  e tap?

—  B ynajm niej. I d la tego  w łaśnie lecę w 
śro d ę  do  Z agrzebia, ab y  w brew  w szelkim  po­
głoskom  prasow ym , g ra ć  w  finale s tre fy  eu ­

ropejsk ie j. Jugosłow ianie s ą  zb y t g roźn i, aby  
ca łą  odpow iedzialność zrzucać na  H enkla 1 
n iepew nego dub la . A m ój nadw yrężony mię­
sień  gol s ię  nap raw dę  nieoczekiw anie szybko. 
W łaśnie po naszym  spacerze  ja d ę  do  mego 
lckarza-specjalisty ; popołudniu będzie on asy ­
s tow ać  memu pierw szem u od fa ta lnego  piątku  
tren ingow i. M uszę na tu ra ln ie  zachow ać ostroż  
ność, a le  jestem  dobre j m yśli. Do tego  s to ­
pn ia , że  m yślą jestem  ju ż  d a le j, n iż w  Za­
grzeb iu .

K ołow anie po  ulicach B erlina kończy się. 
Na von Cram m a czeka  lekarz , żegnam y się 
w ięc. Nie ośm ielam  s ię  niczego życzyć. To 
przynosi pecha. W olno ty lko: Hals- und Bein- 
b ruch l Na złam anie karku  1 nogi. N aturalnie 
bez złośliw ego nadw yrężen ia  m ięśnia.

H. G liner

Obóz wielkich nadziei
Humor I optymizm u koszykarzy

W  poniedziałek rozpoczęli pracę 
przedolim pijską w C IW F koszykarze. 
Cłtilopców zastajem y w  dobrych humo­
rach p rzy  ringu bokserskim.- Zajęcia 
ukończono po południu w yjątkow o 
w cześnie ze względu na m ające nastą­
pić o tw arcie obozu przez w iceprezesa- 
PZBK  ppłk. Okulickiego. Pozosta ły  do 
o tw arcia  czas spędzają, obserw ując 
sparujących bokserów . Ody na ringu 
w alczą S zym ura z Piłatem , piątka 
KPW  dopinguje sw ego kolegę (Szym u­
ra  jest członkiem  zespołu K PW ), co na 
turalnie w yw ołuje sprzeciw  u Billy 
Smitha, k tó ry  przepędza z  hali nie tra­
cących na hum orze koszykarzy. 

Tym czasem  rozm aw iam y z kierowni 
kiem obozu, kapitanem  zw iązkow ym  p.

Jeszcze w ciągu niedzie 
na B elanach. 

KPW w 
Pa-

B asketboliści sa  zadow oleni z  poby­
tu na obozie- Spędzają wolny czas bez ■ 
trosko, g rając w bridża i czy ta jąc . Za-» 
rów no pom ieszczenie jak i w ikt są bez 
zarzutu. Z bratanie coraz większe-

Poczuciem humoru odznacza się 
szczególnie p ro fe so fh is to r ji Stok, po­
pularnie zw any przez tow arzyszy  „P a­
tykiem'*. On też  wodzi rej. oiczem 
nie przypom inając pow ażnego „belfra*. 
Dzielnie mu sekundują Grzechowiak i 
Czajczyk. Są rów nież i „marsowi** jak 
Patrzykąt, Łój, K asprzak, ale i ci mu­
szą nieraz kapitulow ać przed kawałam i 
tam tych.

Nic też dziwnego, że chętnie przeby­
w ają  w ich tow arzystw .e uczestnicy 
innych obozów-. S tale  w idać w śród 
nich Fiałkę i Szym urę.

W arto  jeszcze podkreślić krańcow e 
wag: zaw odników . N ajcięższym  jest 
tu dw um etrow y M iodoński, 83 kg. ży­
w ej wagi, a  najlżejszym , a zarazem  naj 
m niejszym  Pile 60 kg-

B. K-

r Ł i  W  A C  K I E  M I S T R Z O S T W A  Ś L Ą S K I E
o d b y ty  s ie  p r z y  l ic z n y m  u d zia le  za w o d n ik ó w . M o m en t p r ze d  s ta  

r te m  d o  400 m tr . s t .  d o w ., k t  ó re  w y g ra ł Joach im  K a rliczek .

W arszaw y  N ow akow ski (AZS), oraz 
G regolajtys, Jaźw icki i Radziszewski
(Polonia)-

Z przew idzianych graczy brak  zatem 
Resicha z Cracovii, k tó ry  zrezygnow ał 
z  udziału naskutek  choroby. Kowalskie 
go (AZS) Szostaka (YMCA), który 
odbyw a obecnie ćw iczenia wojskow e.
D oskonały obrońca krakow ski p rzybę­
dzie iednak-w  piątek. Obecnie znajdu 
je  "się w ięc na obozie 15 zawodników, 
z których pozostanie 11, po ostatecznej 
eliminacji, k tó ra  nastąpi 13 lipca-

Program  dzienny za jęć  rozpoczyna 
się o  7 rano biegiem  naprzełaj: jes t tak 
ułożony, aby zaw odnicy narazie się 
zbytnio nie przeforsow ali i doszli prze- 
dew szystkem  do odpowiedniej kondy­
cji fizycznej. Po śniadaniu jes t trening 
techniczny i gim nastyka.

O 11 tusz i drugie śniadanie, poczem 
odpoczynek przym usow y w budynku 
do g o d zn y  5, następnie półtoragodzin­
ny trening techniczny i taktyczny oraz 
sra na boisku. O 7 kolacja, a o 10 
w szyscy  znąjdują sić w  łóżkach.

Tak przedstaw ia się program  na pier 
w szy tydzień. W  następnym  będzie on 
już forsow niejszy i pora g:er będzie do 

.stosow ana do term inów  w Berlinie, co 
jes t b. doniosłą kw estią  ze  w zględu na 
różnicę tem peratury  dnia.

Zbliża się godzina o tw arcia  obozu, 
ale jakoś na „horyzoncie** nikogo nie I 
w idać. Zjawili się jedynie prezes W . \
O- Z. P . K- p. Loth oraz gospodarz i 
PZPK p. Zwierz. Obóz rozpoczął w ięc ! 
sw ą działalność bez otw arcia.

W torkow y dzień na obozie by ł iuż | 
pracow ity : program  został ca łkow ic ie ' 
wypełniony. Z aw odnicy rozpoczęli 
marszobiegiem na 3 km. z p rzeszk o d a-: 
mi co doskonale w płynęło  na humor i ,  
apety ty  na k tórych brak  z resz tą  j tak 
me mogą się użalać. ,

Poobiedni lekki trening na boisku i S t a r u s z h i e w i c z ó w n a
S B  " rów n ieżnddobrąfiZdyspozycję * * * * *  *  G ru d zią d za  w y g ra ła  
strzałow ą. | fin a ł 200 m tr . n a  le k k o a tle ty c z ­

n i  ciągu g ry  stale tasow ano zaw o d n i! n y c h  m is tr zo s tw a c h  k o b iecych  W 
ków  drużyn. Pozw alało to  doskonale j Ł o d zi.
zorientow ać się w  w artości poszczegó! 
nych g raczy  pod wzgledem  technicz- \ 
nym  j taktycznym , w zdolnościach przy 
stosow ania się do każdorazow ych p a rt­
nerów .
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Zniknęła biała plama dziesięcioboju
Tabelę zestawił tT . TrojanowtM

100 mtr. 200 mtr. 400 m tr. 800 mtr. r 1500 m tr.

S B

5000 m tr. 10.000 mtr. 110 plotki 400 plotki 4 X  100 m tr.

Śllwak Lw. 10,8 
Tęslorowski Pozn. 10,9 
K rzanowski Lw. 10,9 
T rolanow ski W ar. 10,9 
Zasłona Bial. 10,9 
Ladnowskl Krzem. 11 
R adwański Łódź 11 
Lopuszyński W ar. 11,1 
Łukaszew icz W ar. 11,1 
Jasiew icz Poz. 11,1

Śllwak Lw. 22.0
Zasłona Bial. 22.6
LOpuszyński W ar. 22.7
Bimakowskl Poz. 22.8
O rlew lcz Lw. 23.2
Małecki Poz. 23.3
Bereżnicki Gd. 23,3
G ąssowski Poz. 23,4
H ałas Gd. 23.4
P rzybylsk i Bvd. 23.4

Binlakowski Poz. 49,6
K ucharski Lw. 50,0
Śllw ak Lw. 50,0
Koilicki W ar. 51,0
Maszewskl W ar. 51,0
Szefler W ar. 520
Moskal Lw. 52.1
M ittelstaedt Ost. 52.6
D eneka Krosno 52,9
Lidkę B iat. 53,2

Kucharski Lw. 
M aszewski W ar. 
.lauowski Poz. 
Gąssowski Poz. 
Kępiński W ar. 
M aiewski W ar. 
Moskal Lw. 
Korzeniowski Lw 
Zylew icz Wil. 
Jurkow ski W . 2

1:55,6 
1:58
1:58,3 
1:58,3 
1:59,8 
2:00.4 
2:00.8 
. 2:01 
2:01.3 
:01,5‘)

Noll W ar. 4:03.2
O rłow ski Kat. 4:05,8
Janow ski Poz. 4:07,2
Duolicki W ar. 4:07.8
Skow roński W ar. 4:11 
Stokłosiriski Kat. 4:14,6 
Staniszew ski Sup.4:16,2 
M odzelewski W . 4:19,4
Szvch Poz. 4:19,8
Bąk N. Sącz 4:20

Noll W ar. 
Dupllcki W ar. 
Gwóźdź Kat. 
Stokłosińskl K. 
W iśniewski W. 
Fiałka Kr. 
Bodal W ar. 
W irkus W ar. 
Półtorak Bial. 
Łukaszew icz B.

14:56.4
15:3(5,4
15:50,8
15:50,9
15:54.4
15:55
15:56
15:58
16:05
16:06,8

Fiałka Kr. 
W irkus W ar. 
Półto rak  Biał. 
W ochna Łódź 
Jakóbczvk Bial. 
□ łuszcz W ar. 
Flis Lublin 
Kmera W ar. 
Cybulski W ar. 
Benkowski Poz.

33:29
33:36,8
33:38,4
34:15,8
34:38,4

34:53
35:10,7

35:35
35:35,6
35:44,2

Niemiec Lw. 15,6
Palsker W ar. 15.8
Twardowski W ar. 15,8
W ieczorek Wil. 15.9
P ław czyk W ar. 16.0
O szast Kr. 16,1
Owens. Bial. 16.6
K ostrzewski W . 16,6
Uieruito W ar. 163
Dyka Kat. 17,0

M aszewski W ar. 
K ostrzewski W ar. 
G ąssowski Poz. 
Onlot Poz. 
Niemiec Lw. 
Polcyn Byd. 
S tachow ski Gr. 
S taw iński Poz. 
-E dw ard" Lw. 
K aszubski Poz.

57.7 AZS-W ar. 443
57.9 AZS-Poz. 44.4
58,5 W arszaw ianka 44.4
62.2 Legia-W ar. 44,5
62.5 W arta  Pozn 15,3
63,0 KPW -Kat. 45.4
6.3.2 Pogoń-Lw. 45.8
63.5 AZS-Lw. 46.9
63,6 Sokół-Krvw. 46,2
65.0 Polonia-Bvd. 46,7

W  w y i W dał T yczka Tróiskok Kula Dysk Oszczep Młot 10-bó| 4 X 4 0 0

! Ipiaw czyk W ar. 191
2 Hoffman I Poz. 190
3 Chmiel Kat. 185
4 Kalinowski Gr. 182.5
5 G ierutto W ar. 182
6 Sem kow icz Lw. 181
7 Luckhaus Biał. 181
8 D raga Poz. ISO
9 Niemiec Lw. 180

10 Razym ow skl Kat. 178

Nowak Poz. 
P ław czyk W ar. 
Hoffman I Poz. 
Luckhaus Biat. 
Hanke W ar. 
Szczerbickl W ar. 
W ieczorek Wil. 
Gniot Poz.
P erz  Kow. 
Koszubowski Poz.

7,16|K lem czak Poz.
7,15 Sznajder Kat.
7,u 'P ła w c z y k  W ar. 
7,09 Zakrzew ski Byd. 

7,035jKluk W ar. 
6,9||M ororiczvk Lw. 
6,86 M altkowsk! Bvd. 
6,78jPalion Kat.
6.74 Mucha Czel.
6,73 [M aciaszczyk W . Ł.

3,85
3.70
3.70 
3.62
3.60
3.60
3.50
3.50
3.50
3.50

Luckhaus Biał. 15.21
Hoffman I Poz. 14/
Nowak Poz. 14,41
Hoifman II Poz. 13,76
Hanke W ar. 13.53
Gniot Poz. 13,41
Kaszubowskl Poz. 13,37 

Bociek Bydg. 13,34
Chmiel Kat. 13,19
Kozłowski Biał. 13,03

HeIJasz Poz. 
G ierutto W ar.' 
Siedlecki W ar. 
Pabiś W ar. 
T ilgner Poz. 
Fiedoruk Wil. 
Eipert Grudz. 
Zieleniewski W ar. 
Imlela Ost. 
T urczyk  Poz.

15,52 Gierutto W ar. 
15,15 Fiedoruk Wil. 
15.01 H eljasz Poz. 
14,46 Siedlecki W ar. 
14,22 Kotowicz Poz. 
14.19 Kozłowski Wil. 
13,83 Imlela Ost.
13.78 P ław czyk W ar. 
13,73 Neuendorf Gr. 
13,59|Miller W ar.

45,82 Lokaiski W ar. 73,27
43,74’Turczyk Poz. 70.53
43,55 M ikrut F . Byd. 60,97
42,751 P ław czyk W ar. 55,70
42.65 W oltkiew lcz Wil. 55,62
42,60taburczyk Poz. 55.15
42,45 Dyka Kat. 54.40
42.13 Świetlik Poz. 54.30
41,70 Skw iercz Gd., 54,09
40,48 Żwirek W ar. 52,74

W ęglarczyk Chrz- 43,25 
Klełpikowskl Byd. 41.20 
W ięckowski Byd. 39.17 
Żoładkowski Byd 39.10 
Imiela Ost. 37.78
Fiszer Łódź 34,49 
Leśklewicz Ost. 34.40 
Kunat Ost. 34,02
K raftka Ł ó d i 32.90 
Zieliński G r. 32,39

P ław czyk W ar. 6687 
G ierutto W ar. 6028 
M aciaszczyk Łódź 5332 
Małecki Pozn. 5204
Łopuszyński W ar. 5161 
Jaw orski Pionki 4964 
B ystry  Łódź 4698
Sachnow skl W ar. 4039

AZS-War.
W arszaw ianka
W arta-P oz.
AZS-Poz.
Stadion-Chorz.
Posoń-Lw .
KPW -Kat.
AZS-Lw.
C racov 'a
WKS-Grudz.

3:31
3.32
3:3Ś,4
3:38
3:38,5
3:41
3:41.3
3:43.5
3:44,6
3:46,6

D zisiejsza tabela  stoi pod znakiem 
dziesięcioboju. Nim jednak zajmiemy 
•sie tą  spraw ą, p rzypatrzm y  się innym 
■zmianom, k tó re  w  kilku w ypadkach 
b y ły  niespodziankam i bardzo  milemi.

Przedew szystk iem  w ięc należy się

’) rów nież Noji.

uznanie W eglarczykowii, k tó ry  dorzu- J ikresie spadku formy. 60-cio m etrow ą ostatn ie zaw ody  zasta ły  go w mo- I ii, a  na lepszej bieżni już w chw ili o-
c il now y m etr do rekordu  w  miocie, | granicę w rzucie oszczepem . Trzecim , [mieńcie p rzerw ania treningu, co w  nie- Jbecnej zdolny je s t podreperow ać swo-

iej od bez- godnym uw agi wynikiem , je s t now y k tó rych  konkurencjach (zw łaszcza je  czasy  w  sppsób zdecydow any. Woddala jąc  się coraz bardziej 
konkurencyjnego doniedaw na W ięc­
kow skiego. D obrze spisał się również 
.Mikrut. p rzekraczając , po długim o-

Czarno dzicn Anglii
n a  r e g a t a c h  w  H e n le y

Londyn, w  iipcu 
Na regatach w  Henley panował świą­

teczny nastroi. Przybył sam premier 
Stanley Baldwin. ale smutk.em stwier­
dził. że nie jest zdolny natchnąć wioślar­
stw a angielskiego. W ioślarze szwajcar­
scy wygrali trzy  najważniejsze biegi. 
9  ludzi z Zurychu odniosło wielki triumf.

Dzień przedtem skończyła się legenda 
japońska. Gdy skośnooka ósemka w ystą­
piła po raz pierwszy w  Londynie — by­
ła rewelacja. W brew  wszelkim trady-

mety przed Leander Club; wygrali skift 
(Ruffli) prow adząc od •startu do mety o 
trzy długości przed Tylerem.

Nadomiar złego czwórka o Thames 
Challenge przyniosła finał czysto ainery 
kański :Tabor Academy pobił Kent o  4 
długości Angija została nokonana na ca­
łej linji. Po raz pierwszy w  dziejach 
Henley. zagranic* wygrała cztery wiel­
kie biegi.

Edgar.
Eliminacje przedolimpijskie Ameryk'

cjom wiosłowali oni w  fantastycznem zakońCzyiy s;e p0nownem zwyc ęstwem 
tempie. Zapewne. Włos. przed paru laty , univversytetu Waszyngton z Seattle. W 
“ w UT !l, SWe-m l T Pe? . - ale i czasie 6 : 04.8 pobił on Pensylwanię i

£2^25 'Kalifornie kóra dotąd miała monopol do
,. „ reprezentowania Ameryki na Igrzyskachdz li do 52 uderzeń wioseł na minutę. 

Nie mogli zresztą robić inaczej. Byli mi- I 
njaturowi pod każdym względem: wzro- 
stu. wagi. wymiarów i budowy lodzi i j 
musieli nadrabiać ten handicap.

Uznano ich za niezwyciężonych. Aż : 
eagle ósemka szwaicarska zostawiła ich 1 
za sobą o 6 długości. Okazało sie. że i 
szybkie pociągnięcia idą za płytko, nie j 
daje efektu, a  tempo wyczerpuje Szwai- J 
carzy wiosłowali w  stylu klasycznym i | 
wygrali bez wysiłku. \

Wygrali też i finał Grand Chalenge, j 
prowadząc od startu do mety przed Le- j 
ander Club: wygrali czwórki. Steward [ 
Challenge Cup, prowadząc od startu do |

i d ?  w ygryw an ia  (cz te ry  razy).

rekord  Pom orza, esiągnięjy  w  rzucie 
kulą przez L /perta-

L istę  ostatnich laureatów  naszej ta­
beli uzupełnia Jasiew icz w  biegu 100 
antr., d ługodystansow iec Flis, k tóre­

go w swoim czasie pominęliśm y przez 
niedopatrzenie, no i w reszcie M aciasz­
czyk, k tó ry  z  ostatn iej pozycji w  sk o ­
ku o  tyczce w yparł... sw ego rodzone­
go bra ta!

W racaimy te raz  do dziesięcioboju. 
Spośród 8-miu uczestników  ostatnich 
m istrzostw , ty lko  dw aj p ierw si za­
sługują na bącznieiszą uwagę.

G ierutto  w  pełni potw ierdził naszą 
opinję. k tó rą  w ypow iadaliśm y już 
w czesną w iosną: i£St on m ateriałem  
na dziesięcioboiow ca wielkiego for­
m atu, ale chw ilow o jeszcze nie jest 
zdolny do osiągnięcia przyzw oitego 
wyniku. Jeśli iędnak jego upór i z a ­
ciętość nie minie pod w pływ em  obec­
nego zniechęcenia, powinien w yrosnąć 
na przyszłego naszego rekordzistę.

P ław czyk  w  przeciw ieństw ie do 
G ierutty . jes t już dziesięciobojowcem 
..g o to w cu ". P ija liśm y  i\jż 6  tem . że

rzutow ych) odbiło sję fatalnie.
Mimę to. wynik P law czyka uw ażać 

mus:m y za zispelnie dobry . Dla lep­
szej orien tacji p rzeliczam y go na punk­
tacje daw nei tabeli. O trzym ujem y 
7713 pkt., a  w ięc niewiele umiej od 
doskonałego .re k o rd u  Siedleckiego 
(785.3).

Ten rekord powinien z resz tą  P law - 
czyk pobić jy z y  p ierw szej okazji 
(m iejm y nadzieję, że  w  Berlinie) prze­
k racza jąc  zdecydow anie 8(100 pkt- sta­
rej tabeli i 7000 w edług nowej tabeli 
fińskiej. Równocześnie zw racam y u- 
w age, że w ielobojow ców  takiej klasy, 
poza A m eryką. Niemcami, Finlandią i 
Szw ecją nie posiada już żadne inne 
państw o. Nie pozbaw iony w ym ow y 
je s t rów nież i ten fakt. że  obecni mi­
strzow ie Niemiec i Finlandii osiąg­
nęli w yniki gorsze, n iż  P ław czyk  
w Bydgoszczy!

Do czasu O lim piady oczekujem y od 
P ław czyka znaczn.ej popraw y. Może 
nie osiągnie on siwego w yniku w sko­
ku w zjęyż. a le  zato  spew nością pod 
ciągnie się pow ażnie w dysku i w ku-

sumie O0 wir.no to przynieść od 300 do 
600 pkt. (w edług now ej tabeli) po­
praw y, co dałoby w ynik 7000 —

7 3 0 )  p k t .
T ak i w ynik w ysta rczyć  pow u.len 

n a  m iejsce w  finałowej szóstce na 
Igrzyskach- T o  jes t w szystko, czego 
m am y praw o  oczekiw ać od P l.tw - 
czyka.

Drożyno olbrzymów
K o s z y k a r z e  U S A  w  B e r l in ie

W ś ró d  400 z a w o d n ik ó w , k tó -  n a  m y ś l. z a b a w ia n ia  s w y c h  w y *  
rz y  15 lip ca  n a  s ta tk u  M a n a h a tta u  c h o w a n k ó w  z u n iw e r s y te tu  S p r in -  
w y je ż d ż a  n a  O lim p iad ę , b ę d z ie  300 fie ld  p iłe c z k ą  i d z iu ra w y m  k o sz e m  
s tu d e n tó w . W ś r ó d  o w y c h  70 n ie -  n ik t  n ie  p rz y p u s z c z a ł,  ż e  w s p o m - 
s tu d e n tó w  b e d ą  p ra w ie  w s z y s c y  n ia n a  d z ie d z in a  s p o r tu , k tó r a  w  ć ę -  
k o s z y k a rz e . D o E u ro p y  ja d a  p e łn e 1 b ju c ie  o lim p ijsk im  z g ro m a d z i r  j-  
d w a  z e s p o ły :  n a f c i a r z y —  M ac le p sz a  o b s a d ę  d ru ż y n o w a  o lim p ja -
P h e rs o n  O il i f i lm o w c ó w  — U ni­
w e rs a ł  F ilm . J e d y n ie  z a p a s o w y  
g ra c z  B is lio p  je s t  s tu d e n te m  z W a ­
sz y n g to n u .

B ę d z ie  to  d ru ż y n a  n ie b y le ja k a , 
g o to w a  w y g ra ć  k o n k u re n c ie , k tó ­
r a  u jr z a ła  ś w ia t ło  d z ie n n e  w ła ś n ie  
w  A m e ry c e . O d y  w  ro k u  1893 
d r . N a ism ith  p o w z ią ł o ry g in a l-

Uieilcf konkurs na  fundusz olimpijski

Co zrobi Polska na igrzyskach w Berlinie
1S p ięknych  nagród dla m istrzów „Jasnowidztwa

TYPY OLIMPIJSKIE
O lim piada p ływ acka, inniei popular­

n a  niż Olimpiada lekkoatletyczna, bę- 
c z ie  jednak w idow nia rów nie heroicz­
nych bojów . R yw alizacia na m orzu A- 
m eryka —  Japonia przeniosła się od- 
daw na na w ody.„ pływ alni. A m eryka 
pobita  p rzez  Japonie  w Los Angeles, 
przygotow ała sie w spaniale do re­
w anżu: Fick, M edica Flannagan, Kie- 
fer. Higgins —  to gw iazdy najpierw ­
szej wielkości. Dochodzi do tego ry ­
w alizacja  p ływ aków  niemieckie!: 
(Fischer), w ęgierskich (Csik) i wspa- 

.niałe pojedynki oań.
P adać też beda  m asow o rekordy. O- 

to  opinie trzech  znakom itych fachow ­
ców : Bob Kiphutha (A m eryka). K. Abe 
(Japonia) i D onatha sek re tarza  Zwiąż 
ku M iędzynarodow ego (W ęgry), co 
do czasów  zw ycięzców : 100 m tr. 56— 
57; 4 0 0  m tr. 4:45 —  4:44 — 4:46;; 1500 
m tr. 18:40 — 18:55 — 19:00: 200 st. kl. 
2 :4 0  —  2 :4 0  —  2:42: 100 naw znak
1 :0 6  — 1:07 —  1:08 : 4  d o  200 m tr. 8:48 
_ 8*51 — 8*54

DWU POLAKÓW wyróżniło się na 
mistrzostwach lekkoatletycznych Amery­
ki. Folwarczny poszedł w ślady Zaremby 
i rzucił młotem 50.91, zajmujące drugie 
miejsce za R ove-53,34. S:aivs!aw Wudy- 
ka zajął trzecie mijsce na 10 kim. i za­
kwalifikował się tem samem do wyjazdu 
na Olimpiadę.

Do w ynków  mistrzostw, podanych 
< Jnż w  ostatn:m Przeglądzie Sportowym, 

należy dodać następujące szczegóły. 
Tróiskok. Brown 14.99, 2) Romero 14.88 
Kula Zaitz 15.43. 2) Torrance 15.42 (1); 
oszczep Motrram 65.42; dysk Carpente* 
50.65, 2) Duru 50.63: tyczka Varotf
4.425, 2) Me2dows 4.346, 3) Sefton 4.270.

WIELKA NAGRODĘ PARYŻA dla 
sprinterów amatorów wygrał Francuz 
Avram przed swymi rodakami Renaudin 
I Fourn:er. M.strz świata Merkens nie 
startował.

Wśród zawodowców zwyciężył Mi- 
chard przed Scherensem i Gerardluem.

W  chw ili gdy  polskie p rzygo tow ania  olim 
p .jskie i  szerok iego  rozlew iska —  szukania 
now ych ta len tó w , o rgan izow an ia  obozów  
przygotow aw czych , o ra z  w szelk iego ro d z a ­
ju  p rób . sparrlngów  1 c llm inacyj —  w k ra ­
cza ją  w Ściśle ju ż  okreSlonc k o ry to  w yzna­
czan ia  zaw odników , k tó rym  przypadnie z a ­
szczy t rep rezen to w an ia  w  Berlinie barw  
Rzplitej, każdem u zaczyna  s ic  m im owoll c i­
snąć  n a  u s ta  py tan ie :

J a k ie  m le is c e  w  o g ó ln e j p u n k ta  
c ii z a jm ie  P o ls k a ?

—  Ile  p u n k tó w  z d o b ę d z ie m y ?
—  Ile  z d o b ę d z ie m y  z ło ty c h  m e ­

da li. ile s r e b rn y c h ,  a ile b r o m o ­
w y c h ?

T rzy  te  frapu jące  p y tan ia  s ą  leż  lem atem  
konkursu, k ló ry  nlnlejszem  rozpisu jem y na 
zasilen ie  polskiego fundnszu olim pijskiego, 
funduszu , od k tó reg o  wlelkoSci zależeć be ­
dzie nietylko s ita  liczebna nasze j ekspedy­
c ji berlińskie j, lecz rów nież sposób  je j wy 
ckw łpow anla . ja k n a jltp sze  w arunk i przygo­
tow aw cze, w reszcie —  m ożliw ie idealne ra ­
my poby tu  w sto licy  Niemiec.

Każdy p rzyzna, że  konknra ten  je s t  frapu 
jąey . I to  zarów no ze  w zględu n a  wlel- 
ko ić  w ydarzen ia  k tó reg o  dotyczy, Jak I trn - 
dnońcl o d gadn ięcia  © statecznego w ynika, 
k tó ry  kszta łtow ać  bedzie w alka przeszło  
4000 najlepszych sportow ców  z  całego Świa­
ta .

N asza oplnja, zw łaszcza op ln ja  laików  li­
czy zaw sze zby t bezkrytycznie w ła tw e  I 
liczne trium fy olim pijskie. T akim  paniom  
d la  których wielki a p o rt kończy s ie  na  n ie­
dzielnej przejażdżce kajak iem , b ądź  n a  bo- 
haterakiem  przepłynięciu  b asenu  pływacltle-

cjl 53-eh państw  św ia ta  Jak li polaki adw o­
k a t, czy  lekarz, po lityk , czy  m in iste r wogóle 
weszli na  Uste flnalisiów !

Ale przejdźm y d o  te m a tu ' naszego konkur 
su . O tóż. jak  w iadom o t .  zw . p u n k tac ja  o- 
lic ja lna  przew iduje 2  punk ty  za  1 m iejsce, 
dw a —  z a  d ru g ie  I jeden  —  z a  trzecie.

JcSli zatem  P o lska  zdobyłaby  przypuśćm y 
2 m edale zio le, 3 s reb rn e  I 5 bronzow ych, 
zdobyłaby w  sum ie 17 punktów .

P rzy  okazji zaznaczam y, że w  sum ie na 
O lim piadzie berlińsk iej bedzie d o  zdobycia 
129 m edali z łotych i  ty leż  sreb rnych , oraz 
bronzow ych. co  w  sum ie d a je  Ó74 punkty, o 
k tó re  b fdz lc  walczyło przeszło  4.000 zaw odni
ków , reprezentu jących 53 pań stw a .

D la Inform acji podajem y, że  USA., W ęgry 
I Niemcy zgłosiły  s!c do  w szystkich 23-ch 
działów  spo rtu  reprezen tow anych  n a  Ig rzy­
skach ( 1 )  lekka a tle ty k a , 2) dźw iganie  cle 
żurów , 3) zapaSnlctw o, 4) boks, 5) szerm iei

ka , 6) s trzelan ie , 7) pięciobój now oczesny, 
3) g im nastyka, 9 ) jeździectw o, 10) k o la r­
stw o , 11) p ływ anie, 12) w ioślarstw o , 13) ka­
ja k a rs tw o , 14) żeg larstw o , 15) p llkarstw o, 
14) hokej n a  traw ie , 17) szczypiorniak , 18) 
koszyków ka, 19) po lo , 20) I. a ft. pań , 21) 
szerm ierka pań , 22) g im nastyka pnń, 23) 
pływ anie p a ń ).

W  dalszej kolejności A ngija I Austrja 
zgłoszone zosta ły  w  !? -tu  konkurencjach , 
Czechy, S zw ajearja  I B elg ja w  18-tu, Szwe­
c ja  w 17-tu, POLSKA, Jugosław ia, H olandja, 
D anja 1 K anada w  15-tu, F ln landja w  14-tu, 
H lszpanja, N orw egja  i  B razylja  w 13-tu, Jn- 
ponj w  12-tu, A rgentyna w  I t- fu , M eksyk I 
T u rcja  w 10-clu, Egipt, B ulgarja, Chile I 
Luxem burg w  9-ciu, O rccja, A ustra lja , P e ­
ru ,  E ston ja  I R um unja w  8-m iu, Indje  i  Por 
ftignljn w  7-miu, Łotw a, Filipiny i U rugw aj 
w 6-clu, P o łudn. A fryka w  5-ciu, N ow a Ze- 
lan d ja , P an am a I L ichtcnstetn w 3-ch, Afga

n ls tan , B oliw ja, Kolum bja, l r la n d ja  I M alta 
w 2-ch, w reszcie Berm udy, K o stsrika . Haiti, 
Jam ajka , M onaco —  w  Jednej.

Drugim , na jbardziej ogólnym  w skaźnikiem  
ew entualnych naszych szan s  bedzie ilość 
państw  zgłoszonych w konkurencjach  obsa­
dzonych p rzez Polskę-

T ak  w lec w lekkiej a tle ty ce  panów  zg ło ­
szono  45 p aństw , pań  —  19, w  zapasach  — 
33, w  boksie —  38. w  szerm ierce  panów  — 
32, w s trzelan iu  —  31, w gim nastyce p ań  — 
7, w  jeździectw ie  —  24, w  ko larstw ie  —  32. 
w  pływanliT panów  —  40, w w loślarstle  — 
24, w fcajarstwle —  19, w  żeg larstw ie  — 27. 
w futbolu —  18. w reszcie w koszyków ce —

d y :  25 d ru ż y n  z  4 c z ę śc i św ia tu .
A m e ry k a n ie  m a ja  d ru ż y n ę  inu  o- 

n u ją c ą :  F o r te n b e r r y  m a  205 e n .  
w z ro s tu , L u b in  ju ż  ty lk o  203. N aj­
n iż s z y  m ie rz y  182 c tm .

A m e ry k a n ie  n ie  m ie li tru d n p śc t 
z  e lim in ac iam i. U rz ą d z il i  tu rn i : f 
p o s ia li  d w a  n a jle p sz e  z e s  r y .  
S ła b s z y — n a ic ia rz y  —  b ę d z ie  »l 
ła tw ie js z e  e lim in ac je , s iln ie jsz ; —  
film o w c ó w  —  fin a ły .

A m e ry k a n ie  p e w n i s ą  z w y c ię ­
s tw a . B o ją  s ię  ty lk o ... p ra w id e ł  
g r y ,  p rz y ję ty c h  w  B e rlin ie .

Wśród lchhoaiittów-olimpficzQhótv
W alasiew iczów na p rzybyw a we 

czw artek  9 linca na m otorow cu .B a to ­
ry "  do Gdyni, a  następnego dnia przy  
jeżdżą do W arszaw y . P anna Stella 
zam ieszka na terenie ClW F-u.

Luckhaus przy jechał we w to rek  na 
obóz olimpijski w  CIW F-ie i pozosta­
nie tu aż  do w yiazdu  do Berlina. Na- 
razie musi Luckhaus trenow ać z  dużą 
ostrożnością. bv  doprow adzić do zu­
pełnego porządku sw oie ścięgna. Je­
dnocześnie Luckhaus oodda się ku ra ­
cji djaterm icznei.

KONKURS OLIMPIJSKI
P r z e g l ą d u

Sportowego

1) K tóre miejsce zajmie Polska na 

Olimpiadzie ............   —

2) Ile zdobędzie punktów ..................

3) Ile zdobędzie medali:

a )  z ło ty ch .......................... —

b' srebrnych ................—

c) bronzowych — -----

Lokaiski w yiechal na kolonie ka- 
go. . .k im  panom  k tó rz ,  -m o u w le lb la j ,  nlow ską szkoty R eya pod W arszaw ą
na  ko rtach  tenisow ych b ądź  w yczyniają  j t r e n u j e  tam  pod troskliw em  okiem 
..d iabelskie-- szusy  n a rc ia rsk ie  * Gubałów - | sw ych pupilów. N ależałoby siQ jednak 
ki, w ydaje  s i t .  że  zdobycie jednego  z trzech j zastanow ić. czv  nie należałoby prze- 
pierw szyeh m iejsc na  o u m p jad z ie  je s t n i e - ! r w ać na okres ostatnich tygodni dzia- 
mal tak  ta tw e , jak  zejście w  miłem tow arzy- łalność pedagogiczna i całkow icie po- 
stw le  z  K asprow ego, na  k tó ry  d osta ło  sie Święcić się w ypoczynkow i i p racy  nad 
zepom ocą kolejki linow ej.

Tym czasem  trze b a  sobie  Jasno zdać  sp ra ­
wę. i e  zdobycie z to lego  m edalu na  Ig rzy ­
skach je s t  rów noznaczne ze  zdobyciem  mla 
na najlepszego człow ieka w d an ej dziedzi­
n ie spo rtu  na całej kuli z iem skiej; je s t  nie­
zbitym  dow odem  najw yższych za le t flzycz- 
n jeta I m oralnych ; je s t  tak tem , żc  spośród 
m U jarda, sześciuse t m iljonów  mieszkańców 
naszego g lobu  —  żaden  wyniku tak iego  nic 
je s t w danej chwili w  s tan ie  osiągnąć.

W  innych dziedzinach życia  tak ścisłych 
k ry terjów  p rz y  ocenianiu absolu tnej w yższo 
ści n iem a. Ale m im o lo  n ie trudno  sobie  wy 
obrazić , co  za  w alka m iałaby m iejsce, gdy­
by urządzić  tu rn ie j na  najlepszego adw oka­
ta  lub  lekarza, na  najzgrabn iejszego  pollty 
ka . lub n a jb a rd z ie j pożytecznego m in istra .
A eóżby to  byt z a  jubel gdyby w ryw aliza-

oszczepem ?
T urczyk pracu je  intensyw nie nad o- 

szczepem , n ieste ty  iednak b rak  mu 
sprzętu. PZLA nic w ystara ł sie na czas 
o przyobiecane oszczepy L okajski za­
b ra ł sw oje p ry w atn e  ..dzidy" ze sobą 
na wieś. w  rezultacie w iec Turczyk 
rzucać musi bam busow a tyką.

P ław czyk trenow ał orzez kilka o- 
statnich dni mniei intensyw nie, aby 
odpocząć po  trudach dziesięcioboju. 
P ław czyk nie jes t zadow olony z  w a ­
runków . w  jakich odibvl te  konkuren­
c ję  w  B ydgoszczy i obiecuje sobie, że 
w. B erlin ie popraw i w ynik o 700 —  800 
punktów.

Podział zaw odników  pom iędzy tre ­
nerów  uległ pew nej zmianie, m ianowi­
cie F jałke odebrano p. Cejzikowi i 
przydzielono d . Petkiewiczow i.

Nie kw estionując w artości jednego

lub drugiego treningu, na leży  jednak 
postaw ić znak zapytan ia  nad celow o­
ścią zm iany system u p racy  w  ostatnim 
okresie p rzygotow ań prezdolim pij- 
skich.

R eprezentacja CIW F-u ma w nie­
dziele w ałczyć w  W ilnie z rep rezen ta­
cją m iasta. B yłoby rzeczą karygodną, 
gdyby  dla tego błahego spotkania 
miat być  uszczuplony (tak  jak  tego so 
bie życzy  kierow nictw o Instytutu) o- 
k res końcow ego szlifow ania form y na 
szych olim pijczyków -slucliaczy C1WF 
(Lokaiski. Luchkhaus).

P ław czyk został definitywnie zali­
czony do lekkoatletyczne! d rużyny  
olimpijskiej jako  dgkatM nistrz  p0 
ostatnich w ynikach uzyskanych w 
tej konkurencji w  B ydgoszczy. Równo 
cześnie P- K. Ol. na sw em  zebraniu 
odbytem  dn. 7  b . tn. zrezygnow ał z 
obesłania 10 bofu przez G jerutto.

W alsów na zaw iadom iła zarząd 
Sokola, że zmuszona jes t zrezygnow ać 
z obozu zarów no g.m nastycznego jak 
i lekkoatletycznego, gdyż PZLA nie 
zgodził sic sprow adzić do W arszaw y 
jej trenera  w  dysku Mariiniaka z P a ­
bianic, W ajsów na postanow iła treno­
wać w Pabianicach w yłącznie dysk.

Na m istrzostw ach lekkoatletycznych
C zechosłow acji b y ły  następujące lep­
sze w yniki: 100 Juranka U . 200 i 400 
Knenicky 22,41 i -19,2. kula Douda 15,22. 
wdał Hoffman 716.

Dzlesięcioból o  m istrzostw o Finlan­
dii w ygrał Tolam o ze słabym  wym­

ykiem 6531 pkt. Y rjoela w ycofał się po 
paru  konkurencjach.

H O  W E R Y  L- MRIABCH Warszawa, ŻULINSKIEGO 7
™  »  B  w y ś c ig o w ą ,  tu r y s ty c z n a  ID a w . Z ó r a w ia  45). te l .  9 - 1 0 - 5 9ID a w , Z ó r a w ia  45), te l .  9 - 1 0 - 5 9

25.
T a k  oto  w yg lądają  d ane  ogólne, m ogące 

stw orryć  pobieżny obraz konkurencyj, w  któ 
rych  P o lska  będzie i l e  s ta ra ła  w yw alciyć 
ja k n a jw le .e e ) zło tych , srcbrnyc|h  1 b ro n io ­
wych m edali.

N a tem  tle n asz  k o n k u rs  p rz ed staw ia  ale 
w  sposób  następu jący :

Przcdcw szystk icm  należy  odpow iedzieć na
p y tan ie : 1) k tóre  m iejsce P o lska  zajm ie
w o fic ja lnej, ostateczne] punk tac ji Igrzysk 
berlińskich.

Jeśli odpow iedzi tra fnych  (n p . m iejsce 10) 
bedzie k lika , o d a lsze j selekcji s tan o w ić  be 
d ą  Ira tn e  odpow iedzi: 2) Ile Polska zdobę­
dz ie  z ło tych  m edali, 3 ) Ile s reb rnych  I 4) ile 
bronzow ych. W  w arunkach konkursu  nie 
b ierzem y pod uw agę  konkursu  sztuk i.

Jeśli żaden  z  czyteln ików  n ie  odgadnie 
ściśle o s ta tecznej punk tacji zdoby te j przez 
Polskę na  Igrzyskach X I O lirapjady. n ag ro ­
d y  z o sta n ą  p rzyznane czytelnikom , k tórzy  w 
odpow iedziach swych zb liżą  s ie  n a jbardz iej 
d o  rzeczyw istości. O stateczny  term in  nadsy­
ła n ia  odpow iedzi upływ a w  dn iu  30 lipca 
r . b . W szystkie odpow iedzi należy  kierow ać 
pod adresem :

POLSKI KOM ITET OLIM PIJSKI, WAR­
SZAWA. U l. W IEJSKA 11 m . 14. 
przyczem d o  każdego  nadesłan eg o  kuponu, 
należy  do łączyć w ew nątrz  czystych znaczków 
pocztow ych z a  50 g roszy  (znaczki prosim y 
n ie na lep iać , lecz w kładać jc  luźno do  ko ­
p e r ty ) .

D la Czytelników, k tó rzy  odgadną  osta tecz  
ny wynik, b ą d ź  n a jb a rd z ie j z b liżą  s ie  do 
n iego  ,,P rzeg ląd  S p o rto w y " p rzeznacza  18 
nagród  znanej św iatow ej fabryki artykułów  
fo tograficznych  „A O F T ", k tó re j generalne 
przedstaw ic ie lstw o  m ieści *1* p rz y  u l. Źó- 
raw ie j 23, w  tem :

I NAORODA —  a p a r a t  fo tograficzny Agfa 
Bllly Com pur f:4,5, fo rm at 4x9 ł  3  ro lk i Agfa 
Islchrom ;

II NAORODA —  a p a ra t fo tograficzny Agfs 
Bllly Rekord f:4,5, form at 4x9 I 3 rolki Agfa 

Isochrom ;
III NAGRODA —  a p a r a t  fo tograficzny 

A gfa Billy C lack f:8,8 1 3 rolki A gfa Iso-
chrom ;

15 NAGRÓD —  p o  3 rolki fotograficzne 
A gfa Isochrom  fo rm at 4x9.

N agrody  są  w ystaw ione w  Paw ilonie  Re­
klam ow ym  ..A gfa" w  A l. Jerozolim skich 14.

T P U R  D E  F R A N C E .

W yścig  dookoła Francji, najw ie 'ts?a 
impreza szosow a św iata, rozpoczął się 
w e w torek po raz 30-ty. T rasa  obej­
muje 21 etapów  łącznej długości 4442 
kim. Kon-.ec w yścigu 2 sierpnia w  Pa* 
ryżu. W  „T our de F rance" b iorą  u- 
dział trzy  drużyny państw ow e po 8 
zaw odników : Belgia, F rancja  t N iemcy 
(W łochy spowodu sankcyj n ie  startu ­
ją), dw ie drużyny po 5 zaw odników  —  
Hiszpania i Luksem burg: 5 drużyn  po 
4 zaw odników  — S zw ajcaria , Holan­
dia. Jugosław ia. Rumunja i  A ustria, 
i 30 kolarzy turystów .

P .erw szy  etap P a ry ż  — Lille 258 km 
w ygrał S zw ajcar Egli w  7:06:18, 2) 
Arcliambaud, 3) Bettini (tu rysta), 4) 
DaneeJs, 5) Bulla (Austrja). 6) Bautz 
(Niemcy).

COchet w ygra! paryski turniej teni­
sowy dla zawodowców bijąc w  finale 
Ramiliona 6:3. 6 :1. 6:1. W  półfinale 
Cochet n ie  oddal seta P laa, a  Ramillon 
w yelim inow ał Stoeffena.

P ływ acy  Japońscy osiągnęli na tre ­
ningu w  Berlinie szereg doskonałych 
w yników. 100 dow. — Yusa 57/i. 400 
dow. —  Udo 4:42.8, Makino 1 Negami 
4:51, 100 naw znak K iyokawa 1:08, 
200 klas. Hamuro 2:46.

Anglik W ainw rigth przepłynął 440 y  
st. dow. w dobrym  czas:e 4:578.

W PODROŻ
I N A  W Y W C Z A S A C l

idealna
lektura

Tl
D o  n a b y c ł a  

w  k jo s k a c h  -Ruchu* i
w ię k s z y c h  k s ię g a r n ia c h
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Bokserzy cyzelują formę na sobotą
C iekaw e m ecze  n a  s t a d  j o n i e  W. P .

—  N ajw ażniejsi* rzcci* Jest nic tracić  rów- 
e rraag l! —  mówi tonem gicbofciego prccliona-
n la  p . Stamm. Nie tracić równowagi!

Jcstcim y właśnie na  śrdku dwucalowcj Wart­
k i, p rrerzaco re j nart parow em . Takich równo­
w ażni Jest na terenie CIWF-U kilka, wyćw«:zcnl 
biegacie b iegaj* po nich, jak słynna „ciap la  
po desce". Ale pc-detnn* ugięty sie " °8 I. To 
praeeleż n ie takt w  chwili mozolnego przecho­
dzenia wskazywać nagle możliwość katastrofy!

—  Jnkto —  nic tracić równowagi? — pytam 
■ by  coS powiedzieć I szeroko rozpostarte ml 
ram ionam i... łap ie  równowagę.

T rener Staram Jest Już po drugie] atronic 
w ąwozu.

—  Bardzo proste. T rzeba ciągle balansować
miedzy kierunkiem technicznym boksu a  szko­
leniem partnerów . Raz sędziowie oceniają wy­
żej umiejętności, a  raz —  cios. W  rezultacie 
niewiadomo, na  co trzeba kłaść nacisk . Co rok 
przychodzą nowe prądy I co roku zmienia sie 
w oda . doszło do  tego, żc u nas sędziowie w 
fcażdem mieście punktuje Inaczej! Aż wre­
szcie zdenerwowałem sie, machnąłem ręką |  po. 
wiedziałem sobie, U  będę uczył tak, jak ueze 
przez długie la ta : przedewszystkiem technika, 
a  dopiero na  tym fundamencie rozwijanie si­
ty  ciosu. Ciekaw jestem, jak  bedą te  rzeczy 
w yglądały n a  Olimpiadzie, bo forsowanie cio­
su  przez międzynarodowe kolegjum musiałoby 
s ie  odbić na całym rozw oju naszego boksu.

Mam gebe zby t zapchaną malinami, by roz­
poczynać zasadniczą dyskusje pięściarską. Ki­
w am  wlec potakująco g łow ą I s ta ram  sie dać 
odczuć rozmówcy, że  to  są  sp raw y wielkiej do ­
niosłości.

T a i  CIW F jest jednak cudowny! Z  zewnątrz 
nowoczesne gmachy, nowoczesne urządzenia — 
I nowoczesne idee, a w  gtebl s ą  ką ty  dzikie 
I zaniedbane, jak w  puszczy. O niedostępności 
łych terenów  świadczy fakt, że w  tym m atecz­
n iku potrafi sie zarumienić na bordo malina, 
b o  nie zerwie je j przed czasem żadna reka św ię­
tokradczego obżartucha.

N a słońcu pod laskiem zryw ają  ale kuro­
patw y. Rude kulki trzepią skrzydłam i z prze­
jęciem  i zapadają  w traw ę o kikadz esiąt k ro ­
ków.

P . Stamm uśmiecha s ie  dobrotliw ie. —  To 
nasze, dw fow skie, nie w yla ta ją  poza oparWa- 
nlenle. N aw et nie wiedziałem, żo im  już mło­
d e ...

Wolnym krokiem dochodzimy do  okólnika 
t  żerdzi. Na sianie spezywa s a m a . obok na- 
krapianc m aleństwo, takie r a łe ,  takie chude 
i  tak ie delikatne, że n ic aposób uwierzyć, by 
potrafiło  b iegać. W osobnej zagrodzie zly ko ­

ziołek wali tbem w  żerdzie i  n ic pozw ala po­
g łaskać s ie  człowiekowi. Uznaje pieszczoty do­
piero wówczas, kiedy reka ludzka Chlebem Je 
okupi. M aterialista!

—  Znam bokserów, którzy w  uporze swo­
im  przewyższają tego kozła! —  mówi złośli­
w ie p. Billy Smith. Dzięki temu •— nic robią 
postępów, albo n ie aw ansują tak szybko, jak 
powinni.

—  Ale naogót?
—  Na ogól jestem z obozu zupełnie zadowo­
lony. Rezultaty bedą napewno lepsze, niż przed 
rokiem, bo m aterjat je s t troskliwiej dobrany 
i chłopcy lepiej zdają  sobie sp raw ę z  pow aż­
nego zndania na  Olimpiadzie.

—  Jaki jest cel sobotnich walk?
—  Uważam, żc trzeba wpuścić ich na  ring. 

Przecież większość obozowych bokserów nie 
w alczyła od czasu mistrzostw Polski, to  zn a ­
czy od kw ietnia! Pozatem (i to  je s t może 
wzgląd najlstotn 'ejszy) chce zobaczyć Ich jesz­
cze raz w  walce. Spotkania te —  pomimo, żc

nic posiadają charakteru eliminacyjnego —  be­
dą  posiadały doniosłe znaczenie przy ustalaniu 
listy reprezentantów .

-#•
Jesteśm y świadkami 2 rundowych sparrln - 

gów . Sobko w lak ma dziś ułatwione zadan ie ; 
dano mu Borkowskiego, dosyć zaaw anso­
w anego technicznie, a le  jeszcze nieokrzeplego 
fizycznie. Sobkowlak pracuje z właściwą sobie 
Iłegmą, s topriow o obrabia przeciwnika. W iel­
kim jego błędem jest lekceważenie uderzeń 
w  dolne part je. Niepodobna go przekonać, że 
takim  ciosem m oże dziesięć razy szybciej za­
kończyć mecz, n iż bombardowaniem pilnowa­
nej szczeki. •

Bardzo dobrze wypadł Ratajak na aparrlngu 
z Polusem. Nlesposób odnaleźć w nim tego 
pięściarza, k tó ry  tak niesławnie przegrał z M a­
reckim  w  Lodzi.

Kajnar wzmocnił sie fizycznie; kon tra  do­
b ra , a tak  zato często chybia. Pisarski musi so­
bie przyswoić umiejętność bicia serjam l. Obce-

Król nart w  P olsce
R o z m o w a  z  B i r g e r  R u u d e m

Lwów, dn . 6 lipca ( czek, k tó reg o  w ielka b raw u rą  I odw ag a  ata 
W  g o rący  upalny dzień lipcowy zjechał j te  poryw ały  publiczność. M usi on jednak  po 

do  Lw ow a na jlepszy  skoczek narc ia rsk i św la  j p racow ać Jeszcze nad  swym  sty lem . Dobrym 
ta , m istrz  dw óch olTmpjad, w r .  1932 w L a- zaw odnikiem  je s t  rów nież sym patyczny I e- 
ke P lacld  I w  r .  1936 w G arm isch, Norweg 
B irger Ruud.

P o b y t znakom itego  sp o rto w ca  w Polsce 
łączy  się Z je g o  zaw odem : je s t  on m iano- i igrzysk olim pijskich —  mówi w  Niemczech

leganckl Czech.

O ile chodzi o Inne dziedziny sp o rtu , to 
w iele s ię  obecnie —  w  obliczu letnich

wicie p rzedstaw icielem  jednej z norw eskich
tirm  sportow ych i z  je j ram ien ia  objeżdża 
k ra je  Europy środkow ej. W  czasie sw ego po 
bytu we Lwowie „ k ró l skoczków  n a rc ia r­
sk ich" odw iedzi! w niedzielę pływ alnię  na

o Kucharskim , V crey‘u I W alasiew lczów nle.
N a zakończenie rozm ow y pytam y R uuda 

o m ożliw ość s ta r tu  jego  w  Polsce?
—  Owszem —  mówi Ruud —  chętn ie  przy 

jechałbym  w  zimie do Zakopanego „ d la  wy
,.2e laznc j W odzie” , gdzie  obserw ow ał mecz p ró b o w an ia"  skoczni na  Krokwi. Nic wiem 
pfyw aeld K raków  —  Lw ów . T a m  w łaśnie j jednak , czy ml czas  pozw oli, g dyż  m am  Już 
pcprosilcm  go  o parę  s łów  d la  „ P rz e g lą d u " , b ardzo  wiele zaproszeń . O statecznie w szyst

—  Co sądzę o sporcie  polskim ? W  G ar­
m isch P artenk irchen  podobał mi aię nadzwy 
czujnie w asz M arusarz , p ierw szorzędny sko-

ko zależy  od decyzji zw iązku norw eskiego, 
z a  k tó rego  pośrednictw em  m usiałaby przy jść  
d la  m nie oficjalna propozycja.

nie lewy prosty n ic otrzym uje wzmocnienia 
I poparcia praw ą; Szymura bije celnie swoje 
dyszle; praw y prosty potrafi ulokować, jak 
chyba nikt w  Polsce. Węgrowskiemu brakuje 
należytej oceny dystansu, ale cios może zmieść 
z  powierzchni ziem! bazylikę świętego P io tra .

—  Ech. gdybym  go mógt dostać  pod sw oją 
opiekę na  rok, wychowałbym go na  pięściarza, 
jakich w Europie mało!

„Sitting Buli i jego  w ojow nicy" (tak n a ­
zwali Smitha I siebie pięściarze) idą na kola­
cje. Trener jeszcze ttomaczy po drodze:

_  Ty bij w  jedna llnja! Rozumlt
Bardzo się podciągnął w  polskim jeżyku p. 

Smith!

-W-
W e środę odbył się osłatn l sparrlng . W ie­

czorem chłopcy byli w  operetce na  Gejszy. We 
czwartek chłopcy będą pracować lyłko na przy­
rządach, a  w piątek ograniczą s ię  do space­
ru . Sobota przeznaczona je s t na  spotkania na 
stadionie wojskowym.

Od przyszłego tygodnia reżim  przygotowań 
będzie łagodniejszy, a  aparringl odbywać aię 
będą co drugi dzień.

Od przyszłego tygodnia przystąpią również 
do pchlego treningu Chmielewski |  Rotholc. 
Palec łodzianina jest już n a  wyzdrowieniu, pskl 
również wrzód na  ręku Szapsla.

Co do w alk sobotnich to  program  Ich może 
w  ostatniej chw ili ulec nieznacznej zmianie. 
Z różnych względów wysuwane s ą  objekcje 
przeciwko spotkaniu Polus —  K ajnar 1 propo­
nowany Jest zam iast niego efektowniejszy nie­
wątpliwie mecz Polus —  Chrostek. Decyzja w 
tej sprawie spoczywa w rękach PZB, k tó ry  w 
piątek przysyła d o  W arszawy swych przedsta­
wicieli pp. dyr. Kuczyka 1 Cynkę.

Program  w alk brzmi następująco: Rotholc—  
Sobkowlak, Czortefc —  Jarząbek, Kowatofc] — 

I Chrostek, Polus —  K ajnar, W ożnlnklewicz — 
| Ratajak, Pisarski —  Jańczak, Chmielewski — 
i Doroba, Szymura —  KHmeckl, P iłat —  Wę- 

growskl. trd .

! poszczególne kategorje  bokserskie
na Olimpiadzie tnaia następującą obsa 
dę: musza 32; kogucia 29: piórkowa
32; lekka 33; pó łśredn ia  33. średnia 30; 
półciężka 30. ciężka 27.

IM a  O L I M P J A D Ę
rfo BEtoLiW/l
N a  z le c e n ie  P o ls k ie g o  K o m ite tu  O lim ­
p ijs k ie g o  3  w y c i e c z k i  o rg a n iz u je

FRANCOPOL M A Z O W I E C K A  9  
l e i .  2 0 6 * 7 3 ,  2 5 8 - 2 0

Mistrzostwo szosowe Polski
1 8 0  k im . w yśc ig  w  P o z n a n iu

T a k  r o b i  
Z w ią z e k  K a ja k o w y

Na obozie kajakow ym  w Pucku, zor 
ganizow anym  przez PZK. wyznaczony 
został do drużyny olimpijskiej Falków 
ski z  Sokola grudziądzkiego, składając 
rów nocześnie przysięgę w  obecności 
przedstaw icieli PZK dr. Lustra. T re­
ner w yznaczy! zawodnikowi plan p ra ­
cy. Falkowski p rzestrzegał go solidnie 
przygotow ując sie do spotkania w  W ro 
clawiu.

O  zaliczen u Falkowskiego do grupy 
olimpijskiej zawiadomi! dr. L uste r za­
rząd Sokola -w  G rudziądzu, w ydając 
równocześnie zakaz startu  w zaw odach 
poza m istrzostw am i Pomorza.

Około 20 nadszedł list od dr. Lustra 
z Krakowa, ażeby Falkow ski przygoto 
w at s ę  do w yjazdu do W rocławia. 
PZK w W arszaw ie w szystkie żądane 
dokum enty j fotografie otrzym ał. Za- 
w adomiono Sokół, że  w yjazd n-stąpi 
z pew nością w  dniu 2 lipca b. r.

Od tei chwil' nie otrzym ał Sokół żad 
nego 'istu i Falkow ski nie pojechał do 
W rocław ia. Z dzienników dowiedział 
sie. że z an ras t n ego pojechał drugi za­
wodnik z Poznania.

SoRioiicc pracnfo od 6 rano
Sokolice w  niedziele pasow ane zo­

stały  na „Olimpijki". W  tym oto dniu 
złożyły przysięgę, którą odebrali pre­
zes Sokoła pik. Arciszewski, reprezen­
tant P- K. Ol. kpt. Baran i mż. Tam.

Obóz Sokolic na Bielanach jest zu- ] 
pełnie izolowany i chwilowo p ra c u ję ' 
p rzy  zam kniętych drzwiach. Mieści s i e ! 
on w internacie pań ; Sokolice ćwiczą 
w sąsedniej sali gim nastycznej. Kle- 
rowniczką grupy olimpijskiej jest p. 
Gołaszew ska, która prow adzi ćw icze­
nia woine. a druh Kosman ćwiczenia 
na przyrządach.

P raca  na obozie Sokolic jes t bardzo

ciężka. Już o godzinie 6 rano pobudka 
w zyw a ie do roboty. Potem  harują 
przez^sześć godzin z m ałemi p rzerw a­
mi- Ćw iczenia na przyrządach odby­
w ają sie też. częściow o w hali o tw ar­
tej.

Na obozie skoszarow anych zostało 
10 sokolic, a m ianowicie: Lubańska 
Noskiewiczówna. Ciciiecka. W ojcie­
chowska, Osadnikówna, S tęp ińska,'M a 
jow eska i Krupowa.

Na obozie brak  jes t S erońskiej- Ta 
doskonała gim nastyczka ciefpi ną nie­
dyspozycje żołądka, i kto wie, czy  do 
Igrzysk się w ykuruie. m. ał.

Notatnik łódzki

W szędzie dobrze, a w 
namiocie na lepiej. 
Najlepsze, najtańsze na­
mioty camplnęoiife I worki 

do spania są tylko

„ K  E R A "
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T rener LKS Czeisler opuszcza Łódź 
19 lipca i w raca  w raz z drużyną Phoc 
bus do Budapesztu. C zeisler obejmie 
posadę trenera  w jednym  z czołowych 
klubów Holandii łub Belgii, z którym i 
iest w  kontakcie-

K waśniewska atakuje w niedzielę
rekord w oszczepie w Tom aszow ie 
M azowieckim w ram ach zaw odów  lek­
koatletycznych T F S J -Ł K S  w  zwiaz 
ku z tą  próbą, do Tom aszow a zostaje 
w ysłana konieczna liczba sędziów.

Łódzki O kręgow y Związek Lekko­
atle tyczny  znalazł sie w ciężkiej sy tu ­
acji. niema zupełnie ludzi do pracy. 
P rezes ŁOZLA. p. Kordasz na ostat- 
mem posiedzeniu Zarządu podał sie z 
ego powodu do dymisji, na przyszły 

tydzień zw ołane iest w alne zgrom a­
dzenie klubów  celem w yboru nowych 
władz. Poza d . KordaSzem z sw ych o-

■  — -------------------------

bow iązków  zrezygnow ali w  tei ka­
dencji obaj w iceorezesi i reorczentan- 
ci klubów IKP i W ima.

W im a (Łódź) i M akkabl (B iałystok)
w alczą o w a:kow er z niedoszłego me 
czu tenisow e?? o d -u ży -w ee  mistrzo 
siw o Polski kl. B grupy w arszaw sko- 
lódzkiei. Makkabi miała p raw o w y­
boru m iejsca meczu 1 w y b ra ła  Łódź, 
ale... nie p rzyjechała. M iedzy kluba 
mi zachodziła różnica w poglądach na 
kw estje finansowe.

AZS — LEOJA 5:0 (2:0)
M środow ym  meczu o mistrzostwo 

Ligi waterpolowej AZS w ystąpił bez 
skreślonego Karpińskiego, pomimo to 
górował zdecydow anie nad Legią.

Bramki strzelili: Kratochwila i Ma­
tysiak po 2 i Gumkowsik w drużynie 
wojskowych najlepiej grał bram karz 
Feide. Sędzia p. Semadeni.

A S era  k o l a r s k a
W  okresie n a jw iek steg o  n a tęże n ia  prący 

w śród ko larzy , w ykryto n iespodziew anie 
p r iy k rą  a ferę , k tó ra  pow iększa kolekcję 
brudnych kom blnacyj, w ypływ ających na  po 
w ierzchnie naszego sp o rtu .

ju ż  od d łuższego czasu  k rąży ły  a la rm u ją ­
ce  w ersje, s taw ia jące  pod znakiem  zapy tan ia  
uczciwość rozgryw ek  w  niektórych ostatn ich  

I w yścigach. Z u s t do  u s t  podaw ano  sobie 
w ieści o  sp ry tn ie  aranżow anych  zw ycię­
stw ach, m ających na  celu w yw indow anie na 
czoło polskiego k o la rs tw a  niektórych zaw o 
dników . Oczywiście, za c a łą  kom binacją s ta ­
ły  uk ry te  in te resy  reklam ow e pew nej firmy 
row erow ej.

Pogłoski zam ieniły  s ię  w rzeczow e oskarżę 
n la  po ostatn ich  zaw odach torow ych. Doszło 
n o  nich do  u tarczki czynnej między zaw odni 
k rm l, poniew aż w yścig d ługodystansow y wy 
g ra t  Inny ko larz , n iż  to  w yznaczono w  kal 
ko lac jach  fabrycznych.

A fera w ydala  s ię . P . Z. T .  K. zapow ie­
dział o s tre  rep res je  w  stosunku  do nleuczcl 
w ych zaw odników , w ydaje s ię  jednak , że na 
zaw odnikach dochodzenie s ię  nic zakończy. 
Przypuszczalnie spadn ie  k ilka  g łów  komblna 
to rów  kolarskich, k tó rzy  działali w śród za 
w odników  z  ram ien ia  fabryk i.

P rezes PZTK płk. G ehel zapow iada genc 
ra ln ą  i  bezlitosną czystkę, choćby s ta ło  się 
to  ze  s t r a tą  najlepszych zaw odników .

W zw iązku z pow yższą a fe rą  zaw ieszono 
na o s tatn lcm  posiedzeniu PZTK M ichalaka 
I N apieralę (F o rt B em a) przekazując  Ich 

sp raw ę  sp ec ja ln e j kom isji dyscyplinarnej, 
w sk ład  k tó re j w eszli p p . m jr. Porczyński, 
k p t. Tkaczyk i ad w . S ta ro s t. Komisja p rze­
prow adzić ma w przyśpieszonym  tempie 
śledztw o i w raz ie  udow odnienia winy, wyell 
m inow ać tych zaw odników  z  listy  olimpij­
czyków , no  | oczyw iście zdyskw alifikować.

W  niedziele odbedzie sie w  P ozna­
niu w yścig  kolarski o  m istrzostw o Pol­
ski. T rasa  prow adzi z Poznania przez 
Tarnowo Podgórne, Pniew y. Lwówek 
S ta ry  i N ow y Tom yśl do Tuciela, po- 
czein tą sam ą drogą spow rotein. Dy­
stans 180 km., s ta rt wspólny w niedzie 
le o  10-ej rano. P ro tek to ra t nad bie­
giem objął w ojew oda poznański p. Ma- 
ruszewskl.

M istrzostw o Polski iest lu t jednym 
z ostatnich w yścigów  przedolim pij­
skich. W  dniu 19 lipca odbedzie sie na 
szosie radom skiei 1^0-km. w yścig  W ar 
szaw ianki — i na tem koniec. R eszta 
w obozie kolarskim  na Bielanach.

Kto w ygra m istrzostw o? T ytułu  b ro  
ni N apierała (F ort Bema), k tó ry  jednak 
praw dopodobnie nie nedzie startow ał 
w niedziele. Nie poiedzie — rów nież 
w skutek zaw ieszenia —  Michalak.

Pozostali szosow cy -  olimpijczycy 
wezm ą udział w  wyścigu, mimo. że je ­
szcze w piątek uganiać sie m ają z 
A ustriakam i i W ęgram i na torze. Nie 
w płynie to  — rzecz oczyw ista —  ko­
rzystn ie  na ich dyspozycje.

Jedno nie ulega wątpliwości. W y­
ścig w ygra  w arszaw ianin. Suprem acja 
kolarstw a stołecznego iest zby t jaskra 
wa. b y  m ogły tu zaiść  iakiekolwiek nic 
spodzianki. N atom iast jeśli chodzi o na­
zw iska. to możliwości sa  tu poprostu 
n iew yczerpane. W ydaje sie jednak, 
że uczestnicy W yścigu do Morza z Zie­
lińskim. Oleckim i Kaoiakiem II na 
czele beda mieli w  niedziele pew ną 
przew agę nad olim pijczykam i k tórzy  
w tym  sezonie nie wąchali jeszcze tak 
długiego dystansu. Oczywiście, dużo tu 
zależy od charak teru  rozgryw ki. W  in 
łeresie ko larzy  poza-olim nijskich leży 
narzucenie staw ce ostrego tempa.

O rganizatorów  poznańskich musimy 
p rzestrzec  przed niebezpieczeństw am i 
w yścigów  z półm etkiem . Już nieraz w 
historii naszego ko larstw a obserw ow a­
liśm y nieuczciwych zaw odników , któ­
rzy  w  row ie oczekiwali na pow rót za­
w odników i dołączenie sie do czołów ­
ki. D latego półm elek musi b y ć  obsa­
dzony przez sędziów  w yjątkow o s ta ­
rannie, tak b v  w szystkie num ery uda­
ło sie tam zanotow ać. Po 90-ciu kilo­
m etrach może jeszcze w paść razein li­
czna grupa — nie bedzie to w ów czas 
zadanie łatwe.

Przygotow ania ołimpliskie sa  u nas 
prow adzone w  sposób napraw dę o ry ­
ginalny. Spoczatku zawodników pu­
szczano tylko na 100-kilometrowe w y­
ścigi w  imię zbliżającej sie Olimpiady.

ale kiedy znaleźliśm y sie na kilka ty ­
godni przed Igrzyskam i zaaplikow ano 
niespodziewanie w ybranej piątce dy­
stans 159 i 180 km....

Odwrócono wiec całkow icie głoszo­
ną przez nas zasadę. N aw oływ aliśm y 
bowiem do w yścigów  dłuższych poto, 
b y  w obliczu O lim piady w ybrać  spo­
śród tak przygotow anej grupy zaw od­
ników najszybszych i puścić ich na 
Berlin. W  ten sposób ustrzelilibyśm y 
dwa za jące: m ielibyśm y dobrych ko­
larzy  na Olimpiadzie i w ytrzym ałych 
na w yścig  Berlin —  W arszaw a. Nie­
ste ty . Z w iązek K olarski poszedł inną 
droga.

D rużyna N arodow a Szosow ców  zo­
stała po W yścigu Morskim zmieniona. 
U były z niei nazw iska C yrana (AKS) 
i M atczaka (W TC ). a w chodzą Kiełba­
sa (W TC ) i Kluj (HCP).

K o m p le t  w  K ru s z w ic y
Obóz wioślarzy w  K ruszw icy jes t już

w komplecie Od niedz eii przebyw a 
tam p a rtn e r Brauna z dw ójki ze stern i 
kiem Ślązak, tak, że osada ta do której 
startu  olimp jskiego przyw iązujem y 
wielkie znaczenie może iuż rozpocząć 
treningi.

Brakuje w tei chwili jedynie sterni­
ka tei dw ójki inż. Jerzego Skolimow- 
sk ego, którem u zajęcia zaw odow e nie 
pozw alają na stałą obecność w obozie. 
W  każdym  razie Skolimowski p rzy je- 
dzie do K ruszw icy na regały  w  dniu 19 
b. m.

W ioślarzy naszych czekaja zatem  je­
szcze dwie se r ie  zaw odów : K ruszw ica 
i 25 — 26 lipca m istrzostw a Polsk \ w  
Bydgoszczy. Pomimo zam knięcia zgło 
szeń na Berlin w dniu 20 b. m- rega ty  
bydgoskie zachow ają charak ter elimina 
cy j przedolim pijsk cłi. bow iem  organiza 
to rzy  igrzysk zgodzili s:ę na prośbę 
kilku państw  odroczyć term in zgłoszeń 
do 28-go lipca. Jest to  rozw iązanie ze 
wszech m iar d>a nas szczęśliwe, ponic- • 
waż pozwol: na dw ukrotną ocenę trenu 
jąeych do# w yjazdu czw órek ze sterni­
kiem : Śmigłego, AZS. poznańskiego. Po 
. cji kaliskiej i BTW  “

Inauguracja torow ego sezonu Lodzi, |
nastąpi w  nadchodzący czw artek , po­
pularnym i w yścigam i d.ugodystanso- 
wemi. z udziałem  piątki olimpijczyków 
plus Szoalerski z W arszaw y, oraz 
w szystkich czołow ych łodzian z Kol­
skim. Jaskólskim  i Kołodziejczykiem 
na czele.

We Lwow ie rozegrano kolarskie 
m istrzostw a w ojew ództw : lwowskiego, 
tarnopolskiego i stanisławow skiego. 
S tartow ało  ogółem 9 zawodników, z 
czego bieg ukończyło 5, gdyż trasa by 
la n ezw ykle ciężka. M. in. w ycofał się 
z biegu zaw odnik stanisław ow ski D a­
niel. P ierw sze iniejsec zajął Opiat (Cz ) 
3:06.15, 2- Szczotka (P.) 3:14. ś) Żeiaz 
ko 3 19.
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Scarpulati przechadzał się nerw ow o pb pokoju. Hip 
Tolier leżał w yciągnięty na kanapie. Max siedział przy
stole-

— Co na to  pow iecie — mówił Scarpulati. — Ten wal- 
koń poddał się... nie mogę tego zrozumieć. Poddał - się 
w  drugiej rundzie- Jest tchórzem  skończon.ym!

—  Nie. nie to  jes t p rzyczyną — odrzek ł Blount — za­
sadniczy powód tkw i w tem. że Flash wogóle nie jest
pięściarzem  i nigdy nim nie by ł! Umie w alczyć — rzecz
prosta —  lecz boks nigdy go nie pociągał. Jest za  łagouny 
na ic rzeczy. Gdy potrzebow ał pieniędzy w alczył, źeDy je 
zdobyć. M arzył w ów czas o bogactw ach, o  majątku- P rze­
konał się ostatnio, że  majątku już nie zrobi i to zniechęciło 
go do resaty.

— T eraz  publiczność będzie miała go dość — pow ie­
dział T olier ze złością.

—  To ies t jasne —  zgodził się Max. — L ecz  m y nrc na 
to  n:e poradzim y. Uważam , że jes ł skończony. W alczyć 

•nie chce- Żona mu w prost zabrania-.. Je s t naiwną dzierlat­
ką z prow incji i jej się zdaje, że  tysiąc dolarOw, to m ają­
tek. M ają narazie dość pieniędzy, żeby kupić sobie m ały j
dontek. Flash o tw orzy sklepik w m iasteczku i przedzierz­
gnie się w kupca. W  razie c?ego będzie mógł w ystępow ać 
r a  Jarmarku. To jest pięćdziesiąt dolarów  tygodniowo. Mo­
że  sto. Ci htdzie nie m ają  wielkich wymagań.

— W ielki Yankee Yahoo! —  d rw ił S carp  złośliwie. — 
B ańka mydlana- F ałszyw y alarm. Nigdy nie w idziałem, że­

by bokser skończył się tak prędko.
— To się nazyw a paskudny pech —  zgodził się Tol- 

‘er. — Nie ściągnie naw et dziesięciu osób. N aw et gdyby 
walczyil z  Einsteinem, czy Lloyd Oeorgem w tym  samym 
ringu.

— Jesteście zby t surow i dla niego —  rzekł Max. — 
Bądźcobądź jes t to tylko chłopak i nie można staw iać mu 
dużych wymagań. Ja  go jednak lubię.

—  Możesz wziąć go na w łasność — burknął Scarp.
—  To te  czterdzieści tysięcy dolarów, cośm y mu je 

wypłacili, popsuły w szystko — rzekł Tolier-
Max zaczął się śmiać- Obaj spojrzeli nań pytającym  

wzrokiem . — N apraw dę — rzekł —  Jesteście paradni. Ni­
gdy nie zrobiliście mi nic dobrego, lecz ja nie narzekam . 
Na tem przecież polega cały  trick : dać jaknajm niej, zaro­
b ić  iaknajw ięcej.

— Czego się śm iejesz? — spytał Tolier z kwaśnym 
w yrazem  tw arzy.

— Przyszła mi do głow y pew na myśl. Mam plan. Jeżeli 
ten chłopak zaw iódł nas dlatego tylko, te  nie otrzym yw ał 
wszystkich pieniędzy, można mu będzie dać porządną na­
uczkę- Ja go mogę urządzić. Oczywiście jeżeli zarobię coś 
na tem.

— Jaką nauczkę?
— C zy pójdziecie mi na rękę?  C zy podzielicie się ze 

mną, jeżeli w ydostanę od niego te czterdzieści tysięcy do­
larów ?

—  Jak możemy się zgodzić, skoro nie w iem y, jaki ies t | 
twój plan?

— P rzyznacie  mi chyba, ź e  chłopak jes t skończony.' 
W  następnej walce nie ściągnąłby naw et dziewiętnastu do­
larów . W obec tego ani dla was, ani dla mnie, ani d»a siebie 
sam ego nie przedstaw ia iuż żadnej w artości kasow ej. W ie­
my również, że ma czterdzieści tysięcy  dolarów. Pozatem  
wiemy, że nie chce w alczyć. Żona jego też jest temu prze­
ciwna.

— A więc jak w ydobędziem y od niego ie pieniądze?— 
spytał Tolier.

— r zv podzielicie się ze  mną, jeśli j« dostane*

Pół. No mówże jakiż lo kant?
— Jesteście jego m enażeram i — zaczął Max. — Pod­

piszcie umowę na jeszcze jedną walkę, ale ciężką walkę, 
rozum iecie?! Jeżeli nie zgodzi się w alczyć, w ytoczcie mu 
proces. T o  g o  nastraszy . W tedy  albo za ła tw ię  spraw ę 
Polubownie za czterdzieści tysięcy dolarów, albo przeko­
nam go, że  powinien w ykupić kontrakt za tę w łaśnie sumę. 
U ilopak nie zazna spokoju zanim tego nie zrobi...

Obaj nam yślali się przez jakiś czas. Byli źli na Flasha. 
Chcieli zem ścić się za szkodę, Jaką im w yrządził. Z ręcz­
ność pomysłu, sprytne podejście do spraw y odrazu przy­
padło im do przekonania.

—  Dobrze. Załatw  to  — rzekł Scarp. — Chciałbym go 
widzieć bez cen ta  w  kieszeni za to w szystko, oo nam  z ro ­
bił.

M ax opuścił apartam ent, gwiżdżąc beztrosko. W  sercu 
iego brzm iała melodia szczęścia- W krótce miał zdobyć 
Pieniądze, p rzyjació ł i pięściarza, k tórym  miał kierować, 
iak praw dziw y m enażer.

XIV.
Blount b jrł  sprytny, lecz mimo całei jego przebiegłości 

nie przew idział jednej spraw y. C zekała go teraz  m ała nie­
spodzianka. Upłynęło parę godzin zanim zdołał skomuni­
kow ać się z  Flashetn i dowiedział się bardzo niemiłych 
nowin.

—  Ju tro  wieczorem będziem y w domu 
Flash przez telefon. —  Czekamy na ciebie.

—  D ebrze. Mam pew ną propozycję, którą chciałbym 
z tobą omówić- Pew ną tranzakcje handlową.

— C zy ty przypadkiem  się nie m ylisz?
— Ja ?  Dlaczego mam się m ylić?...
— Chcę powiedzieć, że tranzakcja już została zaw arta.
—  T y  ją  zaw arłeś?
— Nie, Nan i Scarpulati. Pow iedział jej, że podpisaf

—  Że jestem skończony i wiem o tem, że Nan nie chce, 
abym  już w alczył. Potem  ona rozm ówiła się z nim. Ma się 
zobaczyć z nami ju tro  w Chicago.

—  P o  co?!
— Żeby rozw iązać kontrakt i o trzym ać ode mnie pie­

niądze. MówH. że musze zapłacić odszkodowanie prom oto­
rowi za niedotrzym anie umowy.

—  Ile ty mu dajesz?
—  Trzydzieści tysięcy dolarów.

To za dużo. Załatw iłem  tę spraw ę za dwadzieścia.
Mieli o trzym ać czterdzieści j podzielić się zc mną ao po- 
Iowy. Z kanciarzam i nie można postępow ać inaczej.

N astąpiła chw ila ciszy. Nagle Blouot w ybuchnąć śm ie­
chem. Flash również. Śmiech ten rozbrzm iew ał nutą mło­
dości.

— W iesz co -  rzekł Max. -  Od dziś jesteś napraw dę 
Ycnkee Yahoo- Chłopcem, na którego czekaliśm y długo. 
M oże zadługo. C iesze sie z lago, Flash!

—  Ja również.
— Słucha). Idź teraz do adw okata. Rozmów się z nfm. 

Lecz nie podpisuj mc. Nic, rozumiesz, naw et pokwitowa­
nia. Zapiać im pieniądze, w ydostań od nich zaświadczenie, 
zw alniające cie od wszelkich zobow iązań, potein podrzyj 
kontrakty, na których figuruje twój podpis. U w ażaj, żeby

j dali ci w szystkie kopje i nie w ychodź z biura zantm nie 
ośw iadczy! otrzym asz zaśw iadczenia. Idź do Danny Croucha -  to  do- 

b ry  adwokat. Je s t uczciw y i s rry tn y . Powiedź mu, że to ja
ciebie przysłałem . Adres znajdziesz w  książce telefonicz­
nej... Nie zgadzaj się na żadne inne kombinacje.

— Right.
Nie chciałem, żebyś w iedział o tem przed walką, 

lecz teraz  ci powiem. Zarobiłem przeszło trzydzieści ty ­
sięcy dolarów, staw iając na tego drugiego.

— Nan powiedziała ini w czoraj.• • • *« U pV "IV U 4ldld Uli HWLUId],
urnowe na d rugą w alkę. Ja  ośw iadczyłem  mu. że nic z  tego [ _  Badź Intro w domu. żebym  mógł w as zobaczyć-
i e  się me zgadzam. W tedy zagroził mi, że w ytoczy proces.* (0  c n .)
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Płochy geniusz lekkiej atletyki
W spaniałe eksp lozje talentu jesse  O wensa

N aturaln ie  w iecie, k to  to  Jest Jesse  Owens. 
W ie  to  każdy , k to  in te resu je  s ie  sportem . Cud 
lekkoatletyczny. N ajw iększy lekkoatle ta  od 
czasów  N urm icgo... tak  tw ierdzi w ielu.

Ale czy  znacie  Jesse  O w ensa? Nie. W lec 
p raw is  n ik t g o  n ie zn a . N aw et w  Ameryce 
zn a  go  niew ielu. M ieszka na  uniw ersytecie w 
O hio ... tak  da leko  od New Y orku, jak  New 
Y ork od Europy. Ale naw et gdyby m ieszkał 
w  New Yorku czy Chicago n ie znalibyśm y 
go . Gdyż Jesse  Owens na leży  do  kategorji 
ludzi, k tó rzy  bardzo  trudno  d a ją  s ie  po­
znać.

Spotkałem  go  w  czasie m istrzostw  tak  zw. 
„B ig  T e n "  w  Columbus Ohio. Są to  m istrzo­
s tw a  dziesięciu w ielkich U niw ersytetów  Za­
chodu . Były one w tym roku jak b y  próbą  ge­
n e ra ln ą  do  p róby  generalnej do Igrzysk olim­
p ijskich. Spotkałem  wlec Jesse  Owensa na 
boisku stad jonu  w  Columbus. Przedstaw iłem  
s ie . Nie zrob iło  to  na  nim w rażen ia . Dzienni­
k a rze  n ie ro b ią  na  nim w rażen ia . W ydaje  mi

s ie , że w ogóle  nic, co  m a w spólnego ze 
sportem  —  chyba  wogóle n ic na  św tecie — 
nie zrobi na nim  w rażen ia . Praw dopodobnie 
nie ma on pojecie o swem  znaczeniu. Jes t za 
młody, ab y  to  zrozum ieć. M a 22 la ta .. .  a 
w ygląda n a  15.

T yczkarzć  s ą  w łaśnie w ogniu w alki, gdzieś 
stylu rzucają  oszczepnlcy. Jesse  Owens nie 
ma już nic do ro b o ty . W ciągu  popołudnia 
w ygrał sw e cztery  konkurencje, 10 0  y, 220  y, 
220 y przez p łotki i skok w dał. Nie, nie po­
bił rekordów .

„P oco  m iałem  bić re k o rd y "  —  p y ta  mnie 
zdziw iony — „ to  nie byto p o trzeb n e ... I tak 
w ygra łem ".

T ak , to  spraw iło  mu przyjem ność, że  zw y­
ciężył. B iega i skacze tylko d la tego , że  sp ra ­
w ia mu to  przyjem ność. Owens to  rozbaw io­
ne dziecko. P rzypadkow o jego  zabaw ką Jest 
w łaśnie lekka a tle ty k a .

I gdy  go  tak  obserw uje, przypom inam  so­
bie pew ne popołudnie ... p rzed rokiem . Mi­
s trzo stw a  Big Ten z  r .  1935 w Ann A rbor, 
trochę  bardz ie j na  zachód . T ego  popołudnia 
ustanow ił Owens w ciągu 2 godzin cztery  re ­
ko rdy  św iata  na  100 y w  9 ,4  (ty lko  w yrów ­
n a ł rek o rd ) , na  220 y —  2 0 ,3 ; na  220 y — 
22,6 , a  w  skoku w dał 813 . Nikt n ie pobił do­
tąd tych rekordów  ustanow ionych jednego 
popołudnia.

Jesse  Owens ma 22 la ta  a  w yg ląda  na  15. 
śred n ieg o  w zrostu , s z c z u r y ;  m ięśni praw ie 
nie znać. Długie rece  I nog i. Nóg pozazdro­
ściłyby mu w szystkie gw iazdy Hollywood. 
M ądra g łow a, k ró tk i, p ro s ty  n o s , m ałe usta, 
barw ne, kędzierzaw e w łosy, sm utne oczy. 
K olor skó ry?  R aczej kość słoniow a n iż bronz.

Jak  zo sta ł lekkoa tle tą?  O pow iada.
M iał b iednego o jca , 6  rodzeństw a ; miesz­

kali I b le d o w a ll 'w  Cleveland. N azyw ał sie 
napraw dę G row er C!eveland Owens. T ego 
n ie m ógł w szkole n ik t wym ów ić. Skrócono 
wiec Imle I w ołano  na  niego O. C. W ym a. 
w ia ' s ie  to  po angielsku  m nlejw lecej jak 
„ D ż ls l"  I s tąd  pow stało  w łaśnie Jesse  (co 
też s ie  w ym aw ia D żisi). Nie, n ie in teresow ał 
sie zupełnie spo rtem . A le ja k iś  nauczyciel 
s tw ierdził, że chłopak je s t  za b lady, że  po ­
trzebu je  ruchu . W iec zaczął b iegać. Po r o ­

ku nauczyciel d la  ż a r tu  z łapał c za s  O w ensa. 
N ajpierw  chciał w yrzucić s to p er. Potem  zła­
pał czas po  raz  drug i i s tw ierdził że  ma 
przed sobą  gen jusza  biegu.

T ak  zaczął s ie  zwycięski pochód.
„ W  roku 1933 na  te j  b ieżni, na  k tó re j sie­

d z im y ..."  —  mówi Owens.
W  1933 Jako uczeń szkoły technicznej w 

Clceeland ustanow ił jednego  popołudnia na­
stępu jące  rekordy  uczniów : 100 y 9 ,6 , 220 
,y 21 ,1 , w dał 743. P o  paru  tygodniach  u s ta .  
now il on, znów  jednego  popołudnia, w Chi­
cag o  następu jące  rekordy  s tudenck ie : 100 y 
9 ,4 , 220 y 20 ,7 , w d ą ł 758.

Czy to  n ic dziw ne, że Owens ustanaw ia  
sw oje  rekordy  zaw sze w ciągu  jednego po­
południa . eksplozyw nie, jakby  przypadkow o. 
Nie, to  n ie je s t dziwne, Jeśli sie go  zna. To 
pasu je  do n iego. W szystko  zależy  u niego 
od hum oru. To sportow iec „ ja z z o w y " ; tak

jak  a rty śc i saxofonu  w H arlem le: m a ją  dn ie  j 
k iedy d okazu ją  cudów , jeśli ich to  bawi.

Daleki je s t od ideału zaw odnika. Kobiety. 
Jesse  je s t  m łody, je s t biedny, a le  to  nic nie 
szkodzi; je s t I ta k  zaw see zakochany. W le- 
cie b y ł zakochany o d razu  w  dw u młodych 
dziew czętach. P ierw szą była Ruth Salom on, 
fryzje rka  z C leveland, d rugą  Q ulncella Nl- 

| cherson, córka b o gatego  w łaściciela ziem- 
, sk iego z Los A ngeles. Dzienniki zaję ły  sie 

tą  „ b lg a m ją"  D ziew czyna z  Clcvcland oglo- 
I siła , na tu ra ln ie  za  pośrednictw em  dziennl- 

k ó * . że b edą  s ie  działy s tra szn e  rzeczy, Je- 
■ śli Jesse  s ie  z  n ią  n ie wżeni.

Jesse  krzywi sie: „N aturaln ie  ożeniłem  sie 
! z Ruth. Zaw sze tego  chciałem . T o  z Quincel- 
j la  to  było ty lk o ..."  I robi lekcew ażący ruch 

ręką.
Ale zw iązkow i nie było tak  w szystko jed- 

I no . Nie In te resow ał sie copraw da an i R uth

ani Quincel!ą, ale  uw ażał, że tak ie  skandale  
n ie są  p ropagandą  spo rtu  i skreślił Owensa z 
lis ty  kandydatów  do medali Sulliyana, k tó .  
ry  co roku o trzym uje na jlepszy  sportow iec 
Ameryki. Ale jeszcze Owens sic tern nie przeiął.

„A  pozatem  była jeszcze ta  sp raw a  z trz e ­
ma do la ram i"  — przypom ina ml.

N aturalnie, Owens tak  ja k  w szyscy w iel­
cy  a tleci m iał też konflik t am ato rsk i. Sejm 
s tan u  Ohio d a ł młodemu chłopakowi, biedne­
mu ja k  mysz kościelna, posadę z pensją  trzy 
do lary  dziennie. Ludzie, k tó rzy  zaw sze szu­
k a ją  dz iu ry  w  całem , odkryli, że Owens do­
s taw a ł ow e 3 d o la ry  głów nie w tedy, gdy 
Sejm ów  był zam knięty. Ale sp raw ę tę  za­
tuszow ano.

„A  co  ze  stud jam l. Jesse?"
„M h ... M h ..."
S tud ja  n ie s ą  bowiem  drobnostką d la lek­

k o a tle ty  am erykańsk iego . U niw ersytety  m ają

Biuletyn tygodniowy P .K .O I.
Tyłko HO m iejsc orzydzisltt Komitet 

O rganizacy jny  Igrzysk ekspedyaji pol­
skiej w e  w si olhnipHskiei. J e s t to  kon 
sekw encja olbrzym iej ilości zgłoszeń, 
7. którem i n ie  liozyli sie w  takiej tnie 
rze  naw et optym istycznie nastro jen i 
o rganizatorzy .

W  zw iązku z tern w P. K. Ol. w yło­
nił się projekt, aby atak zawodników, 
k tó rzy  będą mieszkali bądź w  Grflnau 
(w ioślarze i ew. ka jakarze), bądź w 
Kiciu (żeglarze), grupę strzelców  umie­
ścić n a  W arm see w bezpośredniej blis­
kości strzelnicy.

Pułk . K arcz —  szef D epartam entu
K aw aleW rii M- S . W ojsk, postanowił 
pow iększyć ' personel techniczny pol­
skiej drużyny jeździeckiej w dw ój­
nasób. Tak w ięc do Berlina w yjedzie 
2-ch podpoficerów, oraz 8-miu luza­
ków.

P . K. Ol. definitywnie zrezygnow ał
z udziału składaka polskiego w Griinąu- 
Natomiast co do obsadzenia kajaków  
rodw ójnych sztyw nych edcyzja  zosta- 

I nie podjęta dopiero po sprawozdaniu 
m jr. Sekundy w dn. 10 b. m.

W spólny w yjazd całej ekspedycji 
polskiej do Berlina p ro jek tu je  zorgani-

Tarłow ski bije Hebdę
TARŁOWSKI — HEBDA 6:2. 6:8. 7:5.

K orzystając z poby tu  H ebdv i T ar- 
łow skiego w  W ielkopolsce na turnieju 
o  m istrzostw o Inow rocław ia zorgani­
zow ał AZS poznański w e w to rek  poka 
zow e spotkana w  Poznaniu. M ecze od­
b y ły  sie na kortach  AZS-u i zgrom a­
dziły  przeszło  400 osób. N iestety  obaj 
nasi czołow i tenisiści nie w ysilali się 
bardzo.

"Pierwszy se t w ygrał łatw o T ar- 
łow ski. H ebda g ra ł bardzo flegm aty­
cznie. Dopiero w drugim secie obaj za 
w odnicy dali w iecei z siebie i poka­
zali szereg  pięknych zagrań . Seta  w y­
g ra ł dla odm iany Hebda. Monotonnie 
znów  upłynął trzeci set. k tó ry  minal 
na w ym ianie długich piłek i kolejno 
zm ieniajacem  sie prow adzeniu. W  re ­
zultacie se ta  i spotkanie w ygrał T ar- 
łow ski w  stosunku 6:2. 6:8. 7:5. O dby­
ła się też gra  podw ójna pom iędzy He­
bda  i Bełdow skim  oraz T arłow skim  i 
Bratkiem . Spotkanie to  obfitow ało już 
w  w ięcej ciekaw ych mom entów, choć 
w sumie rów nież nie mogło zadowo- 
! ć. W yróżniał sie B ełdow ski i począt­
kow o T arłow ski. Hebda g ra ł nieró­

wno.. Dużo natom iast osul B ratek, 
miał w  końcu iednak kilka dobrych 
m om entów. Fatalne by ły  jego lcby, 
k tóre  zaw sze kończył Hebda lub B eł­
dowski. Pod koniec spotkania, które 
w ygrała  w rezultacie para  Tarłow ski 
i B ratek  w  stosunku 8:6. 4:6. 6 :3  T a r­
łow ski b y ł w yraźnie zmęczony.

W itm an zosta ł tenisow ym  m istrzem  
Bielska. W arszaw ianin  pokonał w  fi­
nale ślazaka Pfahla.

PORAŻKI W CZERNIOWCACH.
W  m iędzynarodow ych zaw odach te- 

jn isow ych w C zerniow cach tenisiści 
(po lscy  przegrali w ćw ierćfinałach gry  
Ipojedyńczej panów : M ajewski poko-
| nany .został przez Henkla II 1:6, 3:6, S t. 
;K ołcz przegra! z  W ęgrem  P e tó  3:6, 5:7, 
a Kołcz Tadeusz z Dettm erem 2:6. 2:6.

W  grze podwójnej b racia  Kołcz po­
konali p arę  Turuszanek, Popow icz 6:2, 
6:4, w półfinale natom iast przegrali 
z para  Henkel II. D ettm er 2:6. 3:6.

W  grze m ieszanej p ara  Majewski, 
Roncea pokonała parę  Popper, Keppel 

‘6:4, 2:6, 6:4. na tom iast w półfinale po­
konani zostali przez p arę  Keppel, Hen- 
M  1:6, 3:6.

zow ać P. K- Ol. M ianowicie — w szyst­
kie ekspedycje są w  BeHinie uroczy­
ście w itane na dw orcu przez Komitet. 
O rganizacyjny Igrzysk, potem w szys­
cy  jada od R atusza na przyjęcie, skąd 
dopiero rozjeżdżają  się do kw ater.

E kspedycja polska przyjedzie do 
Berlina w strojach reprezentacyjnych. 
P row adzić  ją  będzie prezes P. K. Ol. 
pułk- Glabisz, k tó ry  spotka sw ych  pu­
pilów  w Zbąszyniu (pułk. Glabisz w y­
jedzie wcześniej dp Berlina autem ).

W yjazd całej ekspedycji z W arsza­
w y pro jek tow any  jes t na dzień 28-go 
lipca wieczorem .

Fiałka jest p ierw szym  olim pijczy­
kiem, k tó ry  posiada już kostium  repre­
zentacyjny. W  dn. 7 b . m. odbyła się 
dem onstracja kostium u na Fiałce w lo­
kalu P- K. Ol.

W  konsekwenoii uchwalono, aby  w 
czasie defilady w ystąpić w  spodniach 
bialo-ikremowych, a szare  używ ać na 
codzień.

C ałość kostium u przedstaw ia 
bardzo  reprezentacyjnie.

Jako  nakrycie  g łow y postanowiono 
ostatecznie użvć czaoki — zm oderni­
zow ane rogatyw ki z białem  denkiem  i 
czerw onym  otokiem, na k tórym  na 
przodzie w ycięty  bedzie em aliow any 
znaczek P . K. OL.

Szczegółam i dla polskich olimpijek 
m a zająć sie trium fatorka olim piady 
am sterdam skiej, o. min. Konopacka- 
M atuszewska.

W alka o m iejsce XII-vch Igrzysk 
sie w ręcz rew elacyjnie, 

chwili obok zgłoszenia 
zdaw ało  sie już nieak- 

rozszczenia W łoch. Min. Matu- 
1 szew ski, obecny na ostatniem  posie­

dzeniu Zarzadu P . K. Ol. przypuszcza, 
że  w alka przy  sto le obrad M. K. Ol. 
będzie niemniej zażarta , jak na te re ­
nach sportow ych.

bowiem  w  sw ych s ta tu tac h  k lauzule, k tó rą  
z ab ran ia ją  zajm ow ać s ię  sportem , gdy postę­
py naukow e s ą  s łabe . A że tak  było z O w e*. 
sem, zabroniono mu w zimie zajm ow ać a t t  
sportem .

S y tuac ja  n ie pozbaw iona była kom lzm a, 
g dyż  Owens d o s ta ł bezpłatne m iejsce w  uni­
w ersytecie n ie d la tego , że byt człowiekiem  
nauk i, a le  d la teg o , i e  U niw ersytet chce mieć 
dobrych lekkoatletów . Ale p a rag ra fy  s ą  p a ,  
ra g ra tam i.

„D osta łem  dw ó ję  z psychologjl" —  mówł 
Owens.

„N ie In te resu je  się pan psychologią?"
„N ie" .
W yw iad m a s ię  ku końcow i. Owens w sta­

je , podnosi rękę  do  w yim aginow anego ronda  
kapelusza  i odchodzi. Po chwili s łyszę jego 
śm iech. S tan ą ł p rzy  paru  kolegach I coś im 
opow iada. Pew no śm ieje s ię  z g łupiego dzień 
n ikarza . k łó ry  trak tu je  pow ażnie rekordy 
ś w ia ta  i tern podobne g łupstw a, k tó ry  nie 
rozum ie, że  w  życiu chodzi ty lko  o to , aby  
się zabaw ić . D ziew czętam i, tańcem , śpiewem  
I, dlaczcgoby nie, rekordam i św iatow em l.

C urt R iess Steinam .

Się

•ągm

T A K  S I Ę  S k A C Z E !
M is tr zy n i S ta n . Z je d n o c zo n y c h  
w  sk o k a c h  z  tra m p o lin y  L ipson  
d em o n s tru je  idea lne  w e jśc ie  do  

w o d y .

C Z W Ó R K A  K O LA RZY  ZA G RA N ICZN Y CH
K o courek . S c h m e d e re r  (A u s tr ia ) , N em e th  i P e lv a s s y  (W ę g r y ) ,  
o d n io sła  g en era ln y  tr iu m f n a d  sp r in te ra m i p o lsk im i n a  n ied z ie l­

n y c h  z a w o d a c h  na  D yn a sa ch .

W I E L K Ą  N A G R O D Ę  E U R O P Y
z d o b y ł na  w y śc ig a c h  m o to c y k lo w y c h  obok K a m ien icy  A n g lik

J a m e s  G uthrie .

P O J E D Y N E K  A L B A Ń S K I E G O  Z W IL IM O W S K IM
z a k o ń c z y ł  s ie  z w y c ię s tw e m  b ra m k a rza  P ogoni.

B A T I U  K Ó W N A
w y g r y w a  se tk e  p r z e d  G o tliebów na  i  S ta ru szk ie w ic zó w n a .

M R O Z E K  W  A S Y Ś C I E  4-CH  K O L E G Ó W
odp iera  a ta k  d w u  w iś la kó w  n a  m e c zu  W is ła  —  Ś lą sk  2:0.

A M E R Y K A N I N  G L E N N  M O R I S S
pobił n ied a w n o  re k o rd  św ia ta  w  10-cioboju  i  u c h o d z i za  fa w o r y ­

ta  o lim p ijsk iego -

P r e n u m e r a t a  w r a z  z  p r z e s y ł k a  p o c z to w ą  w  k r a j u  o r a z  w  C z e c h o s ło w a c j i ,  A u s t r i i  \ W ę g r z e c h  Z ł. 1 .50  m ie s i ę c z n ie ;  k w a r t a l n i e  Z ł.4 .— .  W  in n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j s k i c h  o r a z  z a m o r s k ic h  Z ł .  2 .20  
m ie s i ę c z n ie .  K w a r t a ln i e  Z ł .  6 .—  C e n a  o g ło s z e ń :  z a  w i e r s z  w y s o k o ś c i  1 m m ., J e d n o s z p . :  o p i s o w e  3 .—  Z ł. ,  s p e c j .  ! .—  Z ł. ,  w  t e k ś c i e  8 0  g r . ,  r e k l a m y  4 0  g r .  

W y d a w n i c t w o  I d r u k . :  N o w o c z e s n a  S p ó łk a  W y d a w n i c z a ,  S .  A ., W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  3 . C e n t r a l a  T e l .  8 -0 2 -4 0 . K o n to  P .  K . O . 13120 .
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